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K u tio  czekowe 
P. K. O. 140.561. wychodzi codziennie c gadzinie 6 rano.

Z a w ie rsz  m ilim etro w y w y ­
n o s i :  Zw yc«*j u e  za  l a  ko tem
1U0 Mk. N a d e s ła n e  Sou Mk. 
K ek ro l g ia  łł5Q Alk. Na p io r-  
wszej kul um m e  6u0 Mk. JPraad 
k ro n rk ą  i w ru b ry e d  .R e p e r ­
tu a r  600 M . F u  u ro iu c e  
i k o m u n ik a ty  400 Mk. D eo b n e  
O; ło B zeaia  za  k ażd y  w y ra z  
60 M k., w  ru b ry c e  k u p u o  
i sp rz e d a ż , m a try m o n ia ln a  
i  k  r e s p u i id e n i ja  p ry w a tn e  
za  k a ż d y  w y ra z  60 Mk. P a sk i 
u a  k u l ru n a c h  te k s to w y c h  po 
400 Mk. za  w ie rsz  m il im e ­
t ro w y , sza . vVi 80 u iiiim . U gło- 
jp b a iia  k a g ia m c z iie  o 60 proc. 

d ro że j.
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Z A  K O P A
sanatorium  dl ; chorób  p iersiow y

im ien ia  D r ^ '  D Ł U SK IC H  — otw arte  
N a jn o w s z e  m e to  y l e c z e n i a  g r t iź  '*  
in n em i o d m a  s z t . . c z r a  ( p n e e m o s h o  
ly m p h a  i t d  CZ 1E R  -C H  LEK A R ZY  
P rzep y szn e  położenie 10-0 m etr. !

kw in tna. Z/?łoszenią d o  zarzn d - .

i ą j z j c h  wa U szY łiltlch sp iek ach  
i sk łu d acn  ap tecznych  

V I C H Y  — źród  a rządow e francLskie,
V I C H ¥  C E Ł E S T iN Ś  — po d ag ra , ch o ro b a  cu ­

krow a ar.re iyzm ,
V tC H Y  G R A N D Ę - O R I L L E  — cierpienia 

w ątroby .
Y łC H Y  H O P I T A l i  —  ch o ro b y  żołądka. 
P A S T w j K I  V I C H Y - E T a T  — u łatw , traw ienie. 
T A B L E T K J  V f C U Y - E T A T  — do  w ytw arza­

nia wody aiKaitcznej.
J s n .ja ln e  p rzedstaw  icie lstw o n a  R zeczpospolitą  Polską.

J .  S A l D E N D r R F F  &  S*-ka
W arszaw a, K rucza 6. Tel. 230-15. 132S
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Oryginalnych WIN 1 KONIAKÓW FRANCUSKICH
f irm : S ch roeder e t de C onstans —  B ordeaux , P a u l  C ourt, Succ. — D ijon, 

de Venoges e t Co. — E p ern ay , B rugero lies F re re s  — M atha s/C ognac. 
C zystość i p o ch o d zen ie  w in i koniaków  ns*szych g w a ra n to w a n e : za św ia d czen ia m i 
Izb h and low ych  w  B ordeaux, Dijon i R ocnefort o ra z  i olskich  W ła d z konsularnych.

UZyJąezni reprezentanci na ftlałopolshę i Wołyń;
Tadeusz Wasung i SKa, Dom rohiczo-h--tubowy

Lwów, ul. Wałowa 3, tel. 833.

Ś A iątecznv  numer zawiera:
O GWIa ZDKĘ
TROSKA O  LUD P 9LSK! - -  1 K ardssz 
"AORZE (wiersz) E. Jędrkiewicz 
M O G ’LNiCY — Juljasz S. Peiry 
NIESAM OW ITA Of-OW IESC —  M .  kazeefca

CU D  W IG ILIJN Y  -  A. Callier
S1ETNIAK — A. L. C zem ow a
LcTTR E -  P . G era!dv
LEGENDA ISLANDZKA —T  J rn se r
HIPNOTYZM  I SU G G ESTJA  E K-
ECHA M ORDU N A  PREZi NARUTOW ICZU

0  gwitzdKę.
Gdy kończy  się p anow an ie  d ług ie j nocy, gdy 

p rzesi.eu ie  zim ow e po w raca  znow u w ładzę  słoń- 
cł i św ia tła , lud  ra d o ść  sw ą  obw ieszcza  w awię- 
cie, k tó re  św ię tem  m a  być pow szechnem  w sz y s t­
k ich  o g am ia jącem  przez sp lo t serdeczny  — sa- 
tu m a lje  m ają. zgrom adzić  u  jednego s to łu  pana  
i n iew oln ika, a  w polskiej chacie  zb ra tan ie  w 
kocham  u zasz ło  jeszcze  d a le j: w ładn ie  rad o ść  
w szechstw orzenia* a  i gadzina  .mówi w noc ow ą 
językiem  ludzkim .

M istyka c h rze śc ijań sk a  w la ła  g łęb szą  treść  
w . św ięto  rad o śc i s ło n eczn e j: rodzi się D obra 
N ow ina a  Bóg w stęp u je  m iędzy  ludzi i w ludzi.

C ofnijm y się i m y w  ów dzień, radośc i, sk u ­
p ien ia  się w rodzinnem  kole koło  ż łó b k a  — 
c o fn ijm y ' się w zacisze , w kolebkę całego życia  
zbiorow ego do se rc  ludzkich . N iech w około szu ­
m i gw ar i h a łą s  w alk  i bojów , bij- k lęknijm y 
p rzed  tą  potęgą, k tó r .  4 jed n o stek  czyni zb io ­
row ość , rodzinę człow ieczą.

W koło sza ie ją  zap asy , k tó re  dop row adziły  
do  rozlew u krw i b ra tn ie j, do  o jcobójstw a, ockni j- 
m y się raz  p rzy  o p ła tk u  trad y cy jn y m  Ojców 
i pom yślim  n ie  o sile zew nętrznej, n ie  o s u ­
ch y ch  koncepcjach , lecz o — sile m ora lne j.

P ad ło  n iedaw no  cenne słow o od  s te ru  R z e ­
czypospolite j rzucone, że Chaty n asze j za  n a s  i 
bez n a s  żaden  „ d y k ta to r"  n ie  popraw i. Lepiej 
n am  będzie się dz ia ło , gd\ każdy  z nafe b u d o ­
w ać i n ap raw iać  będzie, bo P ań stw o  — t.o m y 

' i  ta  ziem ia, k tó ra  czeka  naszego  ^znoju.
C hw ała  B oża na w ysokościach  — to  pokój 

n a  ziem i u la  ludzi p racy . P ra c a  będzie  ob racać  
się  n ie ty lko w  sobkow y pożytek  a le  i n a  zb u ­
dow an ie  R zeczypospo lite j, gdy, z se rcem  będz ie ­

m y p racow ać, czyli z zap a łem  i z tą  czy sto śc ią  
dążeń, k tó ra  w o ła : nigdy z n ikczem nikam i, nic 
z m kczem nośeią , choćby i p raw a  p isa n e  n a  to 
p o z w a la ły !

Od zap a łu  naszego  i b ia ło śc i dążeń  n aszy ch  
b lask  w in ien  św iecić  jako  ta  G w iazdka b e tle ­
jem ska.

G w iazdka u k a z a ła  się trzem  kró lom . G w iazd­
ka, o k tó rą  m y w ołam y, n ie  królom , nie w y b ra ­
nym , ale każdem u prostaczkow a św iecić  w inna 
i ja s n ą  drogń*na ziem i ku  n ieb u  w skazyw ać, z a ­
palić  n ją  m oże każdy»; n ie trzeb a  czekać n a  a- 
n io łów .

LEON ŻYPOWSKi.

KOLĘDA
C is z a . . .  Ś w ia t b ie lą  śn ieżystą  s p o w i ty . . .  
Z a m d k ło  życia p u lsu jące  t ę tn o . . .
T y lk o  pieśń s ło d k a  p łyn ie  n u tą  sm ę tn ą  —
pod szafirow e nieb ios a k sa m ity 1
p o d  s tro p , p rzecudn ie  gw iazd z lo tem  dzierż

[ g a n y .  . .
I  rzew n a  p łynie , c icha , w  m ajestacie, 
przez k ra j, w m iesięcznej skąpa n jr pośw iacie, 
przez las  m ilczący , przez u ś^ L n e  ł a n y . . ,

I  bez szelestu, w h h rc m  leci, kędy 
je d n a  z gw iazd z ło tych  jaśn i j p ło n ąć  zd a  się.., 
I tam  dopiero , w  swej ta jem nej krasie, 
ro zb rzm iew a n u ią  p ra s ta re j kolędy !

Z łocistych  gw iazdek m ilja rd v  m igocą 
A ze sta  enk i lichej w Belleem ie 
przedziw ne jasnosć  n ieziem ska na ziem ię 
k a sk a d ą  p ły n ie  — cichą, św ię tą  n o c ą . . .

W p rzy rodzie  ry ch ło  n a s ta n ie  d z ień  w ię ­
kszy, cn o c ifż  n a  w “czy skok, a w dom u  n aszym  
też ‘być m oże w ięce j s ło ń ca , w ięce j św ia tła .

b y c z y m y  W am , d ro d zy  b ra c ią  z d u d ia ,  p rzy ­
jaciele , k tó rzyśc ie  w brew  silnym  togo św ia ta , 
sta li zaw sze u  boku  naszego  w  b o ju  z m rok iem  
—  życzym y pokoju , ob iecanego  ludziom  dobrej 
w oli, życzym y pe łn i szczęścia , zadow olenia , 
gdy w  sw ej g rom adce stan iec ie  do w ig ilijnego  
posiłku . Idziem y ku wam) z sT.ną w ia rą  w  Lepszą 
p rzysz łość , tedy  śm ia ło  zm ieniam y sło w a  kolen- 
do w ej ja cśn i:

Bóg się rodzi —  m ro k  tru ch le je !

POLSKA.
A w  serca nasze, co chw ilę  odczu ły , 
p ro s to tą  rw ąca , p rzeo g ro m n ą fa lą , 
z b łęk iló w  y łę b i, kędy  się k ry sz ta lą  
gw iazdy  pod płaszczem  szafirów  k o p u ły , 
p ieśń  w p ad a  s łodka. — A ta k a  sw oista , 
a  ta k a  p ię k n a , ta k  w ła d n ą c a  duszą, 
że łzy gorące  p o p ły n ąć  w p ro st —  m uszą!
Ja k  k le jn o t k ażd a : i d ro g a  i czysta I!
Bo każda  łezka, co w oku  tw em  gości 
w ow ą Noc Św iętą — zali wiesz co  m ieści ? 
O t o : przeżytej n iew oli boleści 
i ogrom  szczęścia zw róconej w olności 1

Na ziem i Ojców o fia rą  n iech  będzie, 
w d iiu ty m  sk ła d a n ą  m aleń k ie j Dziecinie, 
ta  łza  se rd eczn a! N iechaj g io śn a  p łyn ie  
p ieśń  dziękczyn ien ia  w p ra s ta re j kolędzie  1

Lw ów , 24. g ru d n ia  1922 r .
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Troska o lud polski.
nia to zadanie 
m łodzież jak
przygodnych inform atorów i demagogów 
prądam i demokratycznymi 'wciskają się na wieś 
p rądy  niezupełnie zgodne z interesem państwa 

'Pauperyzacja inteligencji polskiej wywołana n ic 1 zniekształcając zdrową jego rasę i duszę, 
tylko wojną, ale sam obójczą ręką pewnych o d - 1 N ajlepszą tego rodzaju instytucją b> łyby domy 
powiedzialnych, a mniej państwowo uświadomioJ* Indowe, kiero\vane przez specjalnie do tego prze- 
nych czynników, przyniosła państw u nieobliczalne; znaczonych, niezależnych i czystych ideowo Judzi,
straty . O bniżył się etvcznv poziom i kulturalny miast 
gdzie inteligencja byka czynnikiem u: lachetm ają- 
eym  pod każdym  względem, stanęła ppzedewszyst- 
kiem praca nad odbudow ą wsi naszej w łaśnie w tej 
chwili, w której ona była najkonieczniejszą. Siady 
dawnych szlachetnych wysiłków zatarły się, co 
więcej: znaleźli się w śród zdemoralizowanej części 
Społeczeństwa, którzy w łasną ręką przyczynili się 
Ido pogłębienia przepaści między wsią a inteli­
gencją.

Między inteligencją patrjotyczną, a ludem sto* 
dziś chiński m ur, zbudowany przez autorów  „pa 
6bopiastów " i tych polityków, którzy na  wieś poszli 
Jedynie po to, by wsparci o jego silne barki się­
gnąć  po m ajątek i zaszczyty. Sam lud nie jest winien 
temu, że najcenniejsza część narodu „poszła z to r­
bam i". C hłop-gospodarz jest w swojej pierwotnej 
niezepsutej dziewiczej naturze lepiej państwowo 
usposobiony, niż jego niektórzy sprytni przewód-

któi,7,yby objęli wychowawstwo nad wsią. Domy 
takie b .ły b y  nie tylko środowiskiem oświaty poza­
szkolnej, ale także teatrem, miejscem zebrań dla 
wszelkiego rodzaju sportu, chóru, orkiestry, oraz 
ogniskiem wszelkiej uczciwej rozrywki. W  domu 
takim panow ałby duch czysto polski, patriotyczny 
organizujący, postępowy .

, Umiejętnie prowadzone wychowawstwo m a ia  
wsi jak największe pole do popisu. W ieś nasza 
jąst niezmiernie bogata w najrozm aitsze talenty, 
cała m asa zdrowej, m łodej energji m ogłaby się 
w yładow ać w  sposób szlachetny dla państw a nie­
oceniony. W łożone kapitały przyniosłyby stokrotne 
procenty, w przeciągu kilku lat możrlaby wieś 
naszą postawić na  zagran.cznej wyżynie.

D o tego ideału dąży ł niezmordowanie nas? 
wielki poeta-filozof A ugust Cieszkowski, do tego 
zmierzała szlachetna praca zamożnej niegdyś inte­
ligencji polskiej, m ysi tą  winien podjąć i zreali

ten jeszcze zadać sobie może — najsłodszy z tru ­
dów, bo trud  m iłości".

f   -

Ze spraw ukraińskie!).
„Hałycko-wołodymyrśka derżawa*.

(x'ł W ysiłki p ropagandy  petruszew yczow sk iei 
chcące  p rzekonać  E uropę  o po trzeb ie  stw orzen ia  
n eu tra ln e j, m iędzynarodow ej W sch . G aliqj#gnju 
tra f ia ją  jak o ś do” p rzek o n an ia  upi-iji Z achodu , 
k tóry  n ie  w ierzy w żyw otność  takiego tw oru . 
O becnie w ięc lan su je  się  po gaze tach  z a g ra n i­
cznych  n o w ą  koncepcję : p a ń s tw a  halicko-w łodzi- 
rn ierskiego jako  dziedzic tw a w ielkiego D aiijJy . 
A w ięc W sch. G alic ja  z p łn . B ukow m ą, W ołyń  
i Po lesie polskie, C hełm szczyzny  i P od lasie . B y ­
łoby to  p ań stw o  duże k ilo m etram i kw adratow ym i 
i rm Jjonam i ludności, o p rzy g n ia ta jące j w iększo-

rrrr anr/H cno 70 lliG

cy. N igdy on się nie uchylał i me protestow ał zować czem pręd/ej nasz rząd, a przedewszystkiem
ministerstwo oświaty, które powinno stworzyć spe­
cjalny oddział wychowania wsi. Pierwszem zada 
niem byłoby przygotowanie oapow iedniej kadry 
wychowawców, dalsza zaś praca dokonałaby się 
sam orzutnie bez wielkich wkładów.

Jakkolwiek państw o polskie m a zbyt wiele na 
głowie, to jednak troska o wychowanie mas ludo­
wych d la  państw a jest problemem! pierw szorzęd­
nym. Podstaw ą naszej siły jest nietylko porządek 
w adm inistracji, dob ra  waluta, karna arm ja itd.,

przeciwko ciężarom państwowym, owszem nieje­
dnokrotnie dom agał Się i dom aga się dziś snrawie- 
dliwego p o d a tk u /o fia r  na rzecz w łasnego państw a. 
Lecz nikt nie przychodził po nie, nikt ich nie żądał.

Nie chłop jest więc winien, lecz ci którzy 
wyłonili się z chaosu i dobrze się na jego falach 
pływ ać nauczyli, złamali twórczy rozpęd inteligen­
cji. Nie czas jednak na oskarżenia. Przepaść mię­
dzy tą  częścią narodu, a ludem m usi być zarów- 
na.ru jak najrychlej w  interesie państw a. N ie m ożna 
bowiem ugruntow ać Polski nie przygotowawszy dla 
niej tych warstwy które są  i będą rdzeniem na­
rodu, jego s iłą  odżywczą i nicwzruszuiią podstaw ą. 
Pracę trzeba rozpocząć natychm iast i powinno ją 
p o d jąć  państwo.

ści „uK ram skiej y p rzyczem  zazn acza  się, ze m e 
m yśli się o rew in d y k ac ji R u si Z ak arp ack ie j, gdyż. 
tja z w oli lu d u (?) i koalic ji —  m a  dach  a u to n o ­
m iczny  w  budow li Cz. S. R . —  no  i oczyw iście 
nie sięga się po ziem ie an ek to w an e  p rzez R osję  
sow iecką. Nie tru d n o  do m y ślać  się, że le „ k o n ­
cepcje", n a w e t p rzy  p o p a rc ia  ro sy jsk ie j , 
k tó re  ch cą  p rzygo tow ać w  ten  spusób  „ re w in ­
dy k ac ję" z iem  „ ru ssk ic h  pod  ja rzm em ", c ieszą  
się u zn an iem  ty lko  p a ru  opere tkow ych  postac i E u ­
ropy  i w net p rze jd ą  do lam u sa  popow iczow skich 
pom ysłów  dyp lom atów  „zu n ro w y ch " , obok ty lu  
innych  rów nie  św ie tn y ch  pociągnięć.

Z klubu ukraińskiego.
U kr. k lub  p a rla m e n ta rn y  (z łożony z p o słó w  

b. zań. ros. w y b ran y  z lis ty  ,,16“ ) zap ro testo -
ale także i Jnoralnie zdrowa, uświadomiona, patrjo- j w ał p rzec iw  trak to w an iu  R u sin ó w  jako obyw a- 
tyczna i .Wysoko kulturalnie sto jącą wieś p o lsk a ,1 teli d rug ie j so r ty  i n azy w an ia  ich  „m niejszościa- 
stanowdą 15 m iijonow ą m asę niewyczerpanej ener-j m :‘ , gdyż on: n a  sw ej odw iecznej ziem i sta.no- 
gji. w ią  w iększość. P .ow itania, jak ie  o trzy m ał u k r.

Jeżeli m y o  tern zapomnimy, przyjdą inni, klub —- sk re ś liła  p ro k u ra to r ia  z „S w obody",
sk ąd  te w ieśc i czerpiem y.,

Kusini a pobór wojskowy..
Ludowi polskiemu wyrządzono wielką m oralną i którzy to zrobią, ale nie po naszej myśli. Zarzu- 

Rrzjwdę. D ano m u pełnię praw  nie uświadomiwszy : caliśmy przodkom, że rtanr zostawili w spadku cie- 
go o  obowiązkach. Partyjne uświadom  enie ludu ! m note, k tóra  by ła  przeszkodą, w powstaniach, a 
'nie jest uświadomieniem państwowem. Lud bierze: dziś jest kiuą u nogi naszego państwowego życia,! P o b ó r w ojskow y p rz e s z e ił  w n a le ż / iv m  spo- 
rów ny udział w rządach nie wiedząc o tern, co nam yślm y więc także i o ceni, że potomkowie n a s i  < R ekruc i, k tórzy  n ad c iąg n ę li z p io sen k ą
to  jest Polska, jakie są  jej potrzeby i cele, nie zna j m ogą się .znaleźć w  jeszcze gorszem po ło żen iu .! sw ą  p ięk n ą  n a  u s ta c h , b ęd ą  zapew ne, zgodnie
i nie umie oceniać ludzi, którym powierza w ładzę 
i troskę o przeszłość państwa.

Ludowi potrzebna jest instytucja niezależna 
ani od partji, ani też od którejkolwiek warstwy, 
k tórabv zbudow ała w jego um yśle prawdziwy 
obraz Polski i o jej życiu kulturalnym  i potrze­
bach bieżących stale go informowała. Szkoła snel-

JLMLM

Troska o  lud nie jest dziś marzeniem id ea li-jz  trad y c ją , św ie tnym  żołn ierzem , a  s ta rsze  w ło- 
stów, lecz praktycznym, naglącym postulatem chwi- j śc iań stw o , w ychow ane w  Kulcie ry ce rs tw a , 7> o - 
li. „Jest u nas wiele tarcia,' m ało ruchu, choru- i w ita ło  pobór jako  coś oczyw istego . R zecz z r o lu ­
jemy dotąd na zbytnie przeczenie". Tak pisał Au- j m ia ła , że p ra s a  p e traszew y czo w sk a  ag itu je  prź*- 
gust Cieszkowski jeszcze w r. 1843, niestety nie ‘'iw  poborow i, a le  m ie jsc a  te  w y chodzą  jako  
m ożna powiedzieć, że słow a filozofa się p rz e s ta - , b ia łe  plam y, 
rżały. "D latego też nie od  rzeczy będzie dodać i ------ -----------

ANNA LUDW IKA CZERNY.

SIETNIAK.
(Noweia).

O lbrzym ie , d rew n ian e  sab o ty  n a  rozp łasz­
czonych  s to p ach , k ła p a ły  po k rą g la k a c h  uliczek  
alpejskiej w ioski. Na w ą t ł m  ciele c h w ia ł się 
p o tw o rn y  łeb, ob ro sły  zw ich rzoną , n igdy  n ie  
czesaną  szczecią, w k tó re j to n ę ła  c a ła  tw arz  
z w y ją tk iem  czoła i o k rą g ł-g o  nosa  Na czer­
w ony k a f ta n , d a r  ja k ie jś - lito śn w e j g ó ra lk i, sp ły ­
w a ły  dw ie płetw y, ciężkiego, z ia rn is teg o  w oła. 
C hw iejąc się n a  obie s tro n y  coraz gw ałtow n ie j, 
w m ia rę  p rzysp ieszun ia  k ro k u , ch o d z ił M arjusz 
s le tn iak  w c i tn iu  k a m ie n n y c h  dom ków  uceńsk ic li.

Je śli n ie  u c iek a ły  p r /e a  n im  dzieci i n ie  
w łóczy ły  się za n im  z u jad an iem  psy  oko licz­
n y c h  przysió łków , to  c h y b a  dlatego, że b lad e  
n ieb iesk ie  oczy, ja k  jezio . ka  w gąszczach zarc, 
śli u k ry te , b y ły  dziecięco pogodne. Św ieciło 
w  n ich  w ieczne, c ich e  ro zrad o w an ie , ja k b y  
dziękczyn ien ie  n ie u s ta n n e  za isk ie rkę  życia, za 
d o b ry  b ia ły  ch leb , lu b  g ars tk ę  ty to n iu  jak iem i 
go o b d a rzan o  za rozliczne posługi, k tó re  s ie tn iak  
w y p e łn ia ł. O k rąg ły ch , św iecących  guzików , k tó ­
re  ludzie  f ra n k a m i nazy w ali, M aijusz nie b ra ł , 
ja k o  n ieużyteczne, jeno  czasem , aby  przykrości 
d a jącem u  n ie  ro b ić , w suw ał m iędzy  p ą lu ęh y  
i co prędzej je  u k ra d k ie m  porzuciw szy , w procn  
d ro g i w d ep ty w ał.

U śm iech  iego w y n u rz a ł się gdzieś z g łębi
i  znów  w g łąb  po w raca ł, a le  p rze tw orzony  w

ja k iś  d a r  z e w n ę trzn e®  św iata , ju ż  n ie  ja k o  jego i k u ty  rą k  szab lą  p ru sk ą fo d rą b a n y c h  ; o w ioskach , 
w łasność, ale ja k b y  u p o m in ek  obcy, ku  k tó re - k tó re  z n ik ły  bez ś la d u ;  o ru in ie  i śm ierc i k o ­
m u  w y p ły w a ła  w dzięczność. W  cichem  ro z b a ­
w ien iu  o k o p y w a ł ziem niaki,' naw oził rolę, c zy ­
ścił o kopcone  ho te low e rondle , a gdy b łyszczały  
ju ż  św ie tn ie  w ybębn ia) n a  n ic h  p a lcam i jem u  
ty lko  z n a n e  m e odje. R ad o w ał się gdy zb ie ra ł 
zam rozem  szarego p u c h u  p o k ry te  p igw y i w iel­
kie, s łoneczne ja n łk a , k tó ry ch  z io ło -ru m ia n y  
a tła s  m u sk a ł zaw sze p ieszczotą sw ych  .p o tw o r­
n y ch  ła p , zanim  je po  jed n e m u  opuścił do  k o ­
sza. W szystko  k o ch a ł, o w szystko  się troszczył. 
Gdy h o te lo w a  k o tk a  w lo k ła  przez ścieżki saciu 
rozdę ty  p ło d em  żyw ot, M arjusz fra so w a ł się, że 
p o łk n ę ła  w ęża, rzu ca ł ro b o tę  i k ro k  w  k ro k , 
b łąd ząc  za n ią  po  m ied zach  i po  łą k a c h , śle­
dził z p rzerażen iem , k iedy ją  te n  w ąż w ew nę­
trz n y  zadusi.

Aż raz  p o zn a ł M arjusz n ien aw iść . Coś się 
w n im  zw arło  i sk am ien ia ło  w gniew , ja k b y  
z n a jta jn ie jszy ch  zak am ark ó w  isto ty , w y p e łzn ą ł 
n ag le  zd ław io n y  w y rzu t za n iezaw in io n a  b rz y ­
dulę sietn iaezego  ciała .

Było to, gdy cał ą  m łodzież w ioski, w gra 
u a to w y R  b e re ta c h , z a b ra ł z p rzed  oczu ojców  
b ia ły  tu m a n  gościńca, w iodącego  k u  m ias tu , 
a s ta m tą d , h e n , n a  pó łnoc  ku g ran icy , k tó rą  
sh a ń b ity  p łask ie , byd lęce  stopy  w roga. Dzień 
każdy p rzy n o sił w ieści p rzerażające . T o  o c ia­
ła c h  b rzem ien n y ch  kob ie t z w ydartem u je liE m u , 
w iszących w rzeźn ick ich  sk lep ach  zam ias t z a ­
rżn ię ty ch  b y d lą t ;  to o g ro m a d a c h  o ś .ep ionych  
dzieci, w znoszących  k u  n ieb u  ck fw aw io n e  ki-

ścio łów  i m ias t, to r tu rz e  lasów  i sadów ; o desz­
czach  p łonące j c ieczy ; o ltrw ią  p ły n ą c y c h  rze- 
k a c h ; o lek a rzach , o ślep ia jący ch  ra n n y c h  s a 
pobo jow isku  ; o zęb a ty ch  b ag n e tach . Co raz  1o 
w zag ro d ach  w iosk i roz leg a ł się k rzy k  ro z p a ­
czy, gdy  urzędow e, su ch e  zaw iad o m ien ie  d o n o ­
s i ł o : zab ity  n a  p o lu  sław y . Czasem  w raca li gó- 
ra ie  z w ygas em i n a  zaw sze oczym a lu b  kalecy.

M arjusz p rzes ta ł się u śm iech ać , jen o  cho  
dził i p a trz y ł i s łu c h a ł, a o lb rzym ie  w oia p o d ' 
b ro d ą  trzęsły  się ja k b y  gniew  z ia rn a  w  n ic h  
ciągle p rzesuw ał. S łyszał n a  w szystkie u sta  po- 
iw racające  bez p rzerw y  je d n o  im ię  i d rża ł n ie ­
naw iścią  przeciw  te m u  n iezn an em u  sp raw cy  
nieszczęść i łez. ti

M iesiące sk u p ia ły  się w la ta . M arjusz m il­
czał lu b  b e łk o ta ł ćds h ieżfó żu in ia le  w śród  za­
jęć -sw o ich . Ąż raz  zako tłow ało  w osiedlu. G a­
zety p isa ły  6 now ym  w ym yśle  w roga, o „ G ru ­
bej B ercie" ziejącej n a  P a ry ż  zniszczeniem  ó  
św ię to k rad czem  zn iew ażen iu  św ię ta  Męki P a ń ­
skiej pog rzeb an iu  pod  g ru zam i św ią ty n i m o 
d lący ch  się tłumów-. N a s tro m y ch  u liczk ach  
al p a s k i  ej w si p rzy s taw a ły  g ru p y  w ło śc ian  i m ie ­
szczuchów , p o d a jąc  sobie coraz okropn ie jsze  
szc-egofy i n aw o łu jąc  do  zem sty.

M arjusz ch o d z ił i s łu ch a! Aż, ja k b y  b u d /ą o  
się n ag le  z letargu,, ro zep ch a ł z n iezw yk łą  si.Ją 
g ro m ad ę , w tło czy ł się ja k  kula n a  jej środek  
i o c h ry p ły m  ry k iem  w rzasn ą ł: „N iedoczekauie 
jem u , W ilh e lm o w i! do  k la ik i  żelaznej go zem -
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? o g r z c i  ś p .  p i  t Z f d e n f a  R a r o f e i  t a .
W arszawa. (Pat.) D nia 22 bm. o godz. 10 ra ­

no w katedrze ś\v. ja n a  zajęli wyznaczone miej­
sca rząd z prezydentem Rady minis rów na czele 
korpus dyplom atyczny w pełnym składzie, Sejm i 
Senat z m arszałkam i, itd. O godz. 10'1?> przybył 
prezydent Rzpltej p. St. W ojciechowski, powitany 
przy wejściu do  katedry przez duchowieństwo i 
przeprow adzony przez nie do wielkiego ołtarza. 
Ks. kardynał Rakowski odpraw ił ponu fik a ln ą  ża­
łobną mszę. Po kazaniu kondukt żałobny podszedł 
do  katafalku, a  ks. kardynał Rakowski odmówił 
modTy objęte rytuałem . Po skończeniu m odłów  
ruszył orszak żałobny ku katakom bom . Trum nę 
z t  zwłokami' śp. prezydenta Rzpltej ponieśli ha 
barkach ministrowie i gen era łowię, Rs. kardynał 
Rakowski odśpiew ał ostatnie R eąu ian , posypał tru ­
m nę ziemią, a  miejscowy oroboszcz w prowadził ja  
do  podziemi k ateary  św. Jana. W  tej chwili ar- 
tyłerja odd a ła  101 strzałów . N a  tern cerem onja po­
grzebania zwłok śp_. prezydenta N arutowicza zo­
s ta ła  zakończona.

ŻAŁOBA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ.
Warszawa, (AW.) Prezydjum . ogólnego Zw ią- 

ku B ra tn ich  Pom ocy A kadem ickich  w ydało  ode­
zw ę do ogó łu  m łodzieży  z jednoczonej w B ratn ie j 
Pom ocy z w ezw aniem  do  p o w strzy m an ia  się na  
m a k  ża ło b y  od u d z ia łu  w b a la c h  i zab aw ach  ta ­
n ecznych  p rzez  6 tygodni (chcciaż  do w ykonan ia  
tru d n o  będzie dop row adzić  m łodej krw i, już  u-

lcch w a ła  ta  je s t  zaprzeczen iem , jakoby  zdziczenie 
praw icow e ogarnęło  n a sz ą  m łodzież. R ed.).

i
MA POMNIK DLA ZAMORDOWANEGO PRE-i 

ZYDENTA.
Warszawa, (AW.) R ed ak c ja  „ K u rje ra  P o l­

skiego" o tw o rzy ła  lis tę  sk ład ek  na  b udow ę p o ­
m nika  śp. N aru tow icza  i z ap o czą tk o w ała  fu n ­
dusz  d a rem  100.000 m arek .

ŚLEDZTWO PRZECIW  MORDERCY ZAKOŃ­
CZONE.

Warszawa, (PAT.) W czoraj zakończono  w s tę ­
p ne  dochodzen ia  przeciw ko zabójcy  p rezy d en ta  
R zpltej, śp . G abrje la  N aru tow icza  Elig. N iew ia­
dom skiem u. Ze s trony  p ro k u ra tu ry  z ap ro p o n o ­
w ano N iew iadom skiem u w  m yśl p ro ced u ry  s ą ­
dow ej w y b ó r ob rońcy  z u rzędu , p ropozycji tej 
jed n ak  N iew iadom ski n ie  p rzy ją ł.

POD SĄD Z RABSKIM I
Warszawa, (AW .) D zienniki p o d a ją  że n a  

w czora jszem  posiedzen iu  k lubu  PSL . uchw alono  
zw rócić  się do m a rsz a łk a  R ata ja ; o zw o łan ie  sąd u  
m arszałkow sk iego  p rzeciw  p osłow i R ab sk iem u  w 
zw iązku  z jego a rty k u łem  w  „K u rje rze  W a r­
szaw sk im " p. t. „ Jezu s  M arja !"  (Był to  jeden  
z ty ch  a r t y k u ł ó w  licznych  w  p ra s ie  „ 8 “ , k tóry  
s tw orzy ł a tm o sferę  d la  czynu  N iew iadom skiego 
R ed.).

G m l a z d f t a  m a d n  d la  n r z 3dnfiióiD<
1 0 0  D rę- p o d w y ż k a  w  s t y c z n i u

bierna pieniędzy na wypłatę * dodatku 
grudniowego.

Wars za'wa. (A. W!.). R ada  m in is tró w  u ch w a­
liła , iż z d n iem  1. s ty czn ia  pobory  u rzęd n ik ó w  
p a ń s tw o w y ch  podw yższone b ęd ą  o 100 p ro c e n t 
w s to su n k u  do p łac  p aźd z ie rn ik o w y ch . Ze 
w zględu  na tę podw yżkę, o raz  s ta n  fin an só w  
p a ń s tw a  w y p łacen ie  u rzęd n ik o m  d o d a tk o w y ch

poborów  w ciągu  o s ta tn ic h  dni g ru d n ia  n ie  bę­
dzie d o k o n sn e .

a u s t r ia c k ie  z ł o t o  DLA PO LSK i .
W arszaw a, (PAT.) Z W iedn ia  d o n o szą : P. 

K. K. P. b trzy m a ła  d z iś  z ro zd z ia łu  z ło ta  w  B an ­
ku austro -w ęg iersk im  n a  u d z ia ł p rzy p ad a jący  
P olsce 7,300.000 koron z ło tych , co o d pow .ada  24 
m iljardom  m kp.

LITWA UZNANA DE IUHE? —  PODZIAŁ PA- , m ra M R u r je r  P o ran n y "  zaś  donosi, że p o se ł Za- 
SA NEUTRA LN EG O ? | jączkow ski p rzed ło ży ł L idze N arodów  m em o ria ł,

W arszaw a, (AW.) „R zp lta "  d o n o si-z  P a ry ża , j zaw iera jący  p ro jek t p odz ia łu  p a sa  neu tra ln eg o
że wkrótce ogłoszone ma bvć uznanie Litwy de I między Polskę a Litwę. Weeliutr nroiektu miejsco­

w ości p a sa  n eu tra lnego  o w iększości polskiej 
p rzy łączoooby  do Polski. R ów nież lin ja  ko lejow a 
W iino-G rodno, p rzech o d ząca  p rzez p a s  n e u tra l­
ny p rzy p ad łab y  Polsce.

Roniee konfliktu poselskiego między 
Polską a Rosją.

Warszawa, (A W ) O boleńsk i, p rzed staw ic ie l
sow ietów  p rzy  rządzie  po lsk im , p rzy b y w a  do 
W arszaw y  przy końcu  s ty czn ia  w  c h a rak te rze  
posła , '-a n ie , ja k  do tychczas, ch a rg e  d ’affaires -i. 
w ręczy u w ierzy te ln ia jące  lis ty  p rezyden tow i 
Rzfdflej. P o lsk i ch a rg e  d ^ ffa ire s  w M oskwie, 
K noll, w zastępstw ie n ieobecnego  G ziczerina 
p rzy ję ty  b y ł przez L itw in o w a .

S p r a w a  u m o w y  r o ln e } .
Warszawa. (AW). P ro w ad zo n e  od  m iesiąca

w  m in is te rs tw ie  p ia c y  ro k o w a n ia  m iędzy  zw ią­
zkiem  ziem ian  a zw iązkam i ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  
o zaw arc ie  um ow y  zbiorow ej w r. 1923 zo sta ły  
n a  czas św ią t p rzerw ane. D o^ycnczas zdo łano  
d efin ity w n ie  za ła tw ić  sp raw ę o rd y n a rji i w y n a ­
g ro d zen ia  w  gotów ce. Łą to  najw ażn iejsze p u n ­
k ty . U kończen ia  ro k o w a ń  spodziew ać się n a ­
leży w  styczn iu .

Przed konferencją paryską.
PROGRAM KONFERENCJI PARYSKIEJ.
Paryż, (PAT.) W  D rzem ów ieniu w ygłoszo- 

nem. w  senacie , o św iad czy ł P o incare , że zw róci 
się do sp rzy m ierzo n y ch  z p ropozyc ją , ab y  w spó l­
n ie w zięli od N iem iec zastaw y , a lbo  też  pozw o­
lili je  w ziąć F ran c ji. Z astaw em  tak im  m ia łby  
być m ają tek  n ie ru ch o m y  N iem iec. P rezy d en t 
ośw iadczy ł, że n ie  p rag n ie  niczego w ięcej, jak  
ty lko nie dopuśc ić  do tego, aby  N iem cy z a s ła ­
n ia ją c  sie pozoram i ru in y , sam e m ogły  za la t 
k iika d rw ić sobie z ru in y  F ran c ji. J e s t  bardzo  
pożądanem , aby N iem cy za p ła c iły  zn aczn ie jszą  
część sw ego d ługu , n ie  zaś  zby w ały  F ran c ję  
ok rucham i sp ła t rocznych . W  każdym  raz ie  nie 
m am  n a  m yśli, a b y 's p ra w ę  sp ła ty  odszkodow ań 
oddaw ać w ręce  bank ierów . W szystk ie  te  kw e- 
stje  będą w ła śn ie  przedm iotem  n a ra a  ko n feren ­
cji d n ia  2. styczn ia , n a  k tó re j będzie rów nież  
om aw iana  sp raw a  d ługów  m iędzyso juszn iczych . 
W  tym  k ie ru n k u  d roga do po rozum ien ia  z o s ta ła  
już .znakom icie u to ro w an a  N a te n  raz  n ie  spot- 
k a n lf  się już  z odm ow ą d y sk u to w an ia  n ad  tą  
sp raw ą, an i też n ie  k ażą  n am  czekać  n a  u d z ia ł 
A m eryki w celu  ro zw iązan ia  tej sp raw y , ta k  ś c i­
śle zw iązanej z k w estją  odszkodow& ń

k nąc , po Oupus«acu » ju ru ia rn u c ii w oz.c * opił­
k am i k łu ć  ale po  trosze, by  n ie  zd ech ł o d razu  
i p lu ć  i p luć! w  oczy, w gębę, w serce p lu ć !“

* B raw o ! B raw o 1 M ariusz!" zah u cza ło  w 
tłu m ie  i ju ż  oburzen ie , tro sk a  i rozpacz ustępo­
w ały  za z jaw ieniem  się s ie tn ia k a  ża rto m  i u- 
śtn echow i. „B raw o ! B ra w o ! M arjusz ! P rezy ­
d en tem  go zro b ić! „ O n “ „ Im 1* da  łu p n ia 1*!

G rzm otnęły  ż a r ty  i śm iech  n iefrasob liw y . 
W  tem  m ały  w ioskow y w isus poskoczyw szy do 
ro w u  przydrożnego , w y w lók ł za ty ln ą  nogę o- 
b rz y d łą  ro p u c h ę  w y ry w ającą  się w p lu jący ch  
d rg aw k ach  i p odając  ją  M aijuszow i z a w o ła ł : 
„M asz W ilh e lm a , bierz go do n iew oli i* A sie- 
tn ia k  w y b u c h ł ch ra p liw y m  a c ich y m  śm iechem  
i  zac isnąw szy  obie ła p y  n a  ośliz łem  c ie lsku , 
w7 b o k  się  rzu c ił ' i  z n ik ł za b ra m ą  s ta jn i h o ­
telow ej.

O d tą d  ks/żdy p rzechodzeń  u jrzaw szy  M arju- 
sza p racu jąceg o  w ogrodzie  z a p y ty w a ł: „M arjń- 
s iu , gdzie tw ój W ilh e lm  ?“ a on  z pow agą n ie ­
zw yczajną w skazyw ał ku  k rzak o m  agre-stu ro ­
snącym  p o d  rzęd am i ja b ło n i i d o d a w a ł poro  
E um iew aw czo : „gdy  zw yciężym y, d am y  je m u  
b o b u ! Jego u ła m k o w y  u m y sł ro z u m ia ł ty lko  
je d n ą  m o żliw o ść : gdy  zw yciężym y! a za  n u n  
p o w ta rza ły  to w szystk ie u sta .

A pod  ja b ło n ią  u w ią z a n a  za ty ln ą  łapę , 
n a  d łu g im  szn u rk u , p o d sk ak iw a ła  ro p u cn a , 
p łaszcząc  się z p rze rażen ia , gdy rozleg ł się n ad  
n ią  g rzecho t s ie tn ia k a : „Z apłacisz ty  za w szyst­
k o , zap łacisz  c h o le ro !  ty  koźla  g ło w o ! ty  cza r­
c i sy n u  I ty  k o p y to  c u c h n ą c e !  zap łacisz!

X i a ł j  m iesiące. itia .jU n  couz.eiiiifC /. >ę- 
kiem  b a d a ł czy m u  w ięzień m e u c iek ł. Gdy 
nadesz ła  z im a z a b ra ł W ilh e lm a  dc sta jn i, n ie 
szczędząc m u  grożb  i zapow iedzi to r tu r  w yszu­
k an y ch . S am  ch o d z ił sL wsi, do każdej izby 
zag lądał, we w szystkie o k n a  i.a trza ł p iln ie , ja k ­
by n ag ro m ad zić  c h c ia ł w sobie gniew  i za ka  
żdy skon , za każde kalectw u , o b rzu ca ł za p o ­
w ro tem  ro p u eo e  siek iem  obelg, o p lu w a ł lep k ą  
i gęstą  ś lin ą  i s tra szy ł tu p o tem  p o tw o rn y ch  
stop, a żab ie  serce k u liło  się i u s taw a ło  ze s lra c h u .

'  Ju ż  Doraz w tó iy  p a trzy ł, p rzyw iązany  r.a 
d łu g im  szn u rk u  nieszczęsny „ W ilh e lm 11*, ja k  
M arjusz żółte ja b łk a  sk ła d a ł w w ielk ie  kc»sz 
i k o p a ł z iem niak i, gdy raz, w słoneczne p o p o ­
łu d n ie  rozeg ra ły  się n a d  w ioską dzw ony , we 
w szysik ich  o k n ach  ro zk w itły  tró jb a rw n e  c h o ­
rąg iew ki a p o d ro stk i rozbiegły  się po d ro g ach  
i g o śc iń cach  w o ła ją c : „N iech ź je  F ra n c ja !  Fo« 
b iliśm y szw ab ó w !“

G w ar, ok rzyk i, n iepokój i dzw ony  zw iasto ­
w a ły  M arjuszow i dzień  d ługo  oczekiw anej zern 
sty. C ichcem  w szedł do sad u , o dw iązał szn u rek  
od  p n ia  ja b ło n i i w adziw szy „ W ilh e lm a  pod 
k ab a t, w y su n ą ł się przed dom , aby  go ro s n ą ­
cym  tłu m o m  n a  pastw ę rzucić.

T eraz go w  żelazną  k la tk ę  zam k n ie  i t a ń ­
czyć będzie z n im  przed  n a ro d em , a wszyscy 
szp ilkam i k łu ć  będą, pow oli, by nie zd ech ł .o d ­
razu o i.ió im k a !  m ordercę  1 d ja b ła l

U licą p ły n ę ła  rzeka lu d u  C hw iały  się n ad  
m ą  za im prow izow ane  z c h u s t i fa r tu c h ó w  cho- 
rągw m , w o ła n ia :  „N iech żyje F r a n c ja !“ i to n y

.uarsy ijauKi z iew m .> się z pogw arem  i k rz y k a m i 
Na czele, s tarzec bezw łosy, n iesiony  n a  b a rk a c h  
przez „i łękitnych** ro k u  dziew iętnastego, w y m a­
c h iw a ł kapeluszem  i w rzeszczał o ch ry p le , na  
je  ;o piersi w id n ia ła  w stęga  z n ap isem : R. 1S70. 
Jak ieś  urloD nicze trą b k i  strze leck ie  rzu ca ły  
w tłu m  swój ja sk ra w y , ro zk rzy czan y  w eselem  
i zuchw ałość ą re fren . T łu m  doszedł do m ostu , 
z a ła m a ł się zafalow ał, m orze  g łów  p rzeb iegać 
zaczęły n iezrozum iałe  d rg a w k i: rad o ść , d um a, 
upojen ie , w ściekły  śpiew  w yżw olin  p rzerodz ił 
się w g w ałto w n y , zap am ię ta ły  tan iec  zw ycięstw a.

M arjusz s ta ł pod b ra m ą , n a  k ęp k ach  za­
rostu  po  ryw ającego  tw arz  jego, zaczepiały  się 
co raz now e s pnd* k rop le . Czuł, jak b y  z ż o łąd k a  
p o dn iosła  się w ie lka  go rąca  k u la  radośc i i w stę ­
pow ała  k u  g a rd łu , śc iera jąc  zw o lna  n a lo t n ie ­
naw iśc i i sącząc dziw ne od rę tw ien ie  w żyły. 
Bez zastanow ien ia , n iezg rab n e  f a lu c h y  zaczęły 
pod po łą  k a f ta n a  ro zp lą ty w ać  szn u rek  z nogi 
ro p u ch y . P o śu n ą ł się k u  m a łe m u  m ostk o w i 
i u k rad k iem , z p o d  bluzy , n ie  p rzyzna jąc  się 
do swTcj nagłej, n ieog łęduej s łabości, w y p u śc ił 
„W ilh e lm a"  do row u .

I ja k b y  jego sietn iaczej n a tu rz e  pam ięć  
i n ienaw iść  ciężarem  by ły , j ą ł  te raz  śm iać  się 
i sk ak ać  i w yśpiew yw ać a u jrzaw szy  na zacho- 
dn iem  n ieb ie  lis topadow e słońce, k tó re  w łaśn ie  
z ;?p .dało  za lodow iec „N ajśw iętszej P a n n y * , ol- 
brzy m ierni lęk o m a , z wici k iem  m lask an iem  
w ąig , posy łać  m u  zaczął n ap ęczu ia łe  weselem  
p o ca łu n k i.

O isans 1918.
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PO IN CA RE OTRZYMAŁ V 0 ? U M  ZAŁGANIA.
Paryż. (Pat.) W B fv W  ■'senacie zapropono­

w ał Ribot, aby gabinetowi w yrażono zaufanie 
przez przyjęcie zwykłego porządku, Poincare oświa­
dczył, że rząd przyjm uje zwykły porządek, jeżeli 
senat nada m u charakter votum ufności. Zwykły 
porządek dzienny zosła ł następnie przyjęty przez 
podniesienie rąk.

ROKOWANIA ANGIELSKO FRANCUSKIE, 
j Londyn. (Pat.). P a ry sk i sp raw ozdaw ca „T im e- 
jsa* dow iadu je  się, źe ro k o w a n ia  m iędzy F ra n -  
: e ją  a  A nglją w sp raw ie  k on ferencji styczniow ej 
i są  k o n ty n u o w a n e . Ze s tro n y  F ra n c ji p ro w ad z i 
i je  w L o n d y n ie  a m b a sa d o r  S a in t A ulaire . O fi­
c ja ln e  k o ła  f ra n c u sk ie  p rzy ję ły  za podstaw ę po ­
lity k i O sta tn ią  m ow ę F o in careg o . W  tej sam ej 
k w estji w ypow ied z ia ł się w  ang ie łsk ie j Izbie 
g m in  B o n ar Law .

Bilans haudlcnoy Prlstu.
Przywóz — 335953 tonn Wywóz 340304

i,
Warszawa. (Pat.). G łów ny u rz ą d  sta ty sty cz­

n y  ko m u n ik u je : H au d e l z a g ra n c z n y  R zpntej 
P olsk iej w  Lipcu 1922 p rzed staw ia ł się, ja k  n a ­
stępuje: (W  n a w ia sa c h  odpow iedn ie  liezby  za 
lip iec  1921) Przywóz ogólny do Polski 335.953 
tonn (437 678), w arto ść  50.591 m iljonów , w te m  
258.065 to n n  (340.689) w ęgla w arto śc i 4 .543 m i- 
ljouów  m arek .

Wywóz wynosił ogółem 349 394 tonn (195.243 
to n n ) w arto śc i 40.457 m iljo n ó w  w tem  113.828 
to n  w ęgla (45.082) w artości 2.613 m iljonów . Bez 
w ęgla za tem  przyw óz w y nosił 77.888 to n n  
(96.989), w yw óz 226.476 to n n  (150.161). W a r­
to ść  w yw ozu p o k ry w a  w lip cu  19z2 8u  p ro cen t

przyw ozu. W  p o ró w n a n iu  z pierw szem  p ó łro ­
czem  1922 stw ierdzić  na leży  przedow szystkiem  
z n aczn ą  p o p ra v ę  b ila n su  hand lo w eg o , k tó ry  
d la  całego  pó łrocza  w ynosił 44’85 p rocen t 
P rzec ię tn a  m iesięczna przyw ozu ogólnego za 1. 
pó łrocze 1922, w ykazuj.*1 spadek  przyw ozu. P rze­
c ię tn a  m iesięczna w yw ozu ogólnego  i przyw ozu 
bez w ęgla , w ykazuje s ta ły  w zro st w yw ozu Da 
ne pow yższe za [ip iec obejm ują  ty lk o  d ro b n ą  
część o b ro .u  G órnego Ś ląska , a od lu tego b. r. 
n ie  o b e jm u ją  w cale p riy w o zu  i w yw ozu przez 
G dańsk

  ---

Echa i!n rd »  na Prezydencie 
N arutow iczu w  Wilnie.

(O d naszegu k o re sp o n d en ta .)
Wilno. 18 g ru d n ia ,

(w ) W iad o m o ść  o o b u rza jącem , w yraflno- 
w auem  m o rd e rs tw ie  P rezy d en ta  R zeczypospolitej 
o d b iła  się w  W iln ie  b o lesn em  echem . M imo 
zd en erw o w an ia , p an u jąceg o  w m ieście  od  tygo­
dnia, w sk u tek  a n a rc h is ty c zn y c h  zapędów  en d e ­
cji w W arszaw ie, m iasto  p rze ją ł w y ia z  pow agi 
i sk u p ien ia . Na m u ra c h  m ia s ta  p o jaw iła  się 
k ró tk a  odezw a D elegata R ządu, w zyw ająca do 
rów now ag i nm y słu . W  sobotę w ieczorem  w strzy ­
m an o  w szelkie w id o w isaa  u c ic h ły  m uzyk i, p u - 
o liczn o ść  ro zch w y ta ła  przed zap ad n ięciem  w ie­
czora  w szystk ie  d z ien n ik i. N azaju trz  w ładze  ze­
zw oliły  n a  p rzed staw ien ia  ty lk o  te a tro m  po l­
sk im  p o d  w a rn u k ie in , że re p e r tu a r  b ę d z ^  p o ­
w ażny. W  p o n iedz ia łek  zezw olono n a  to  Łam o 
k in em a to g ra fo m  W  d n iu  zaś pogrzebu , t. j .  we 
w to rek , zap an u je  bezw zględna cisza ., Na licz­
n y c h  b u d y n k a c h  rzęd o w y ch  i spo łecznych  po­
w iew ają  cho rągw ie  n a ro d o w e , p rzep asan e  k irem . 
O ficerow ie p rzy w d zia li ż a ło b n e  opask i. W  k lu ­
b a c h  s tro n n ic tw , o rg an izac jach  n a ro d o w y c h  i 
sp o łeczn y ch  o d b y w ają  się n a ra d y . Z p ow ażnych  
ko ł obyw ateisTw a w ileńsk iego  w y su w a się m yśl 
stw o rzen ia  k o n fed erac ji O ca len ia  O jczyzny. Całe 
spo łeczeństw o  odczuw a g łęboko  po trzebę żyw io­
łow ej re a a c ji p rzeciw ko  zbrodn iczości p arty jn e j, 
w strząsającej p o d w a lin a m i p ań s tw a . P rz y g n ia ta ­

ją c a  w iększość spo łeczeństw a je s i do żywego 
o b u rz o n a  k rw aw y m  ta ń c e m  S alom e endeck ie j. 
Ze w szy stk ich  in s ty tu c ji i szkół u su w an e  są  
żyw iołow o p o rtre ty  H alle ra . W  niedzielę ra n o  
o d b y ło  się nab o żeń stw o  ża ło b n e  za duszę z a ­
m o rd o w an eg o  P rezy d en ta , k tó re  ce leb ro w ał b i­
skup  B a n d u rsk i n a  o lb rzy m im  P la c u  W yzw ole­
n ia  w  ob liczu  dziesią tków  tysięcy  w ojska i L u  
m ów  pub liczności. W y d a n e  są  energ iczne za rzą ­
dzenia , k tó re  zap o b ieg n ą  w szelk im  n iepoczy ta l- 
sym  w y b ry k o m  fa n a ty k ó w  p a rty jn y c h .

się zasad n iczo  po rozum ieć  z (Y enizelosem  W s p ra ­
w ie p rzy s tąp ien ia  G recji do M ałej E n ten ty . Po 
ko n fe ren c ji lozańsk ie j m a ją  się z jech ać  w B el­
gradzie  B enesz, D uca, N inczic  i Y enizelos. Tu 
n astąp i o fic ja lne p rzy jęc ie  G recji do m ałe j e n ­
ten ty .

W laionuśti telegraficzne.
Nowy prezydent Litwy. P rezyden tem  re p u ­

b lik 1 litewskiej zosta* w y b ran y  S tu lg iń sk i. (Pat)-
W vbery  w  Jugosław jl 18. III. 1923. P asicz  

o d czy ta ł w  Skupczyn ic  d ek re t k ró lew sk i, ro z ­
w iązu jący  p a rlam en t i ro zp isu jący  now e w ybo­
ry  n a  dzień  18. m arca . (AW i.

N ow y A m basador włoski w Berlinie. D otych­
czasowy am basador w łoski w Berlinie Frassati opu­
szcza jutro Berlin. Jako jego zastępcę wymieniają 
BosdnrPego. (Pat.)

o to  cho roby , dręcząc.? in teligencję , W p ły w a  t > 
w szystko n a  pew ne lekkie  obn iżen ie  poziom u 
k u ltu ra ln e g o  w lite ra tu rze , sztukątfh , tea trze .

U derza w iększa, n iż  p rzed  w ojną , ro la  o b ­
cokrajow ców , zw łaszcza zalew  ang lo -sask i i ro z­
panoszenie  se rrity zm u , k tó ry  z dz ieln ie  T em pie  
i n a  in n e  d z ie ln ice  się w dziera  i coraz głośniej 
m an ifestu je  sw ą odrębność.

C yw ilizacja m a te rja ln a  w zro sła  o g ro m n ie  
w raz  z rozrostem  k a p ita liz m u , p rzeżyw ającego  
o becn ie  erę z ło tą . N a w szystk ich  po lach  w re 
p ra c a . K op aln ie  zniszczone ju ż  p raw ie  u ru c h o ­
m iono . M eta lu rg ja  ro zw in ę ła  się pokaźnie , prze­
w agę zy sk a ł o becn ie  p rzem y sł ciężki. P rzem ysł 
chem iczn y  dzięki w o jn ie  w zniósł się n a  n iezna­
n e  p rzed tem  w yżyny. N owa jego gałęź (fesła ty  
sztuczne) ro zw in ę ła  się dzięki p o zy sk an iu  A lzac i.

A e ro n au iy k a , p rzem y sł au to m o b ilo w y  w y­
k azu ją  rozw ój n ieb y w ały . P rzew ażają  a u ta  now e 
12— x 5 k o n n e , k tó ry c h  te c h n ik a  w y d stn o śc i 
u d o sk o n a lo n ą  została . P ro je k ty  e lek try fik acji 
R odanu , siły  w odnej Sew enów  i P y ry n e jó w  za­
czynają  w chodzić  w  życie.

W  to k u  re fo rm y  szkolne, sołeeczne, sa n i­
ta rn e , a d m in is tra c y jn e . Jeśli p row inc je  znisz­
czone n ie  zosta ły  d o tą d  o d b u d o w an e  należycie, 
w in a  to  złej w oii N iem iec n a  k tó ry c h  odszko­
d o w an ie  liczy ł rząd. dzięk i czem u dziś zb y t 
w iele pozos aje jeszcze do z rob ien ia . T a  gorąca 
paaca pokojow a, k tó ra  w re  n a  w szystk ich  po ­
lach , ja k  rów n ież  u s iło w a n ia  fran cu sk ieg o  rz ą . 
d u  n aw iązan ia  s to su n k ó w  u m y sło w y ch  i p rze-, 
m y ślo w y ch  m iędzynarodow ych , oli rn o ść  spo łe ­
czeństw a n a  cele n au k o w e  i d o b ro czy n n e , są  
na jlepszym  dow odem  pokojow ego u sp o so b ien ia  
F ra n c ji i zaprzeczeniem  rozszerzanej przez 
N iem ców  legendzie o m ilita ry żm ie  fran cu sk im . 
F ra n c ja  a n i p rzed  w o jną , a n i dziś, n ic  jest k ra ­
jem  m itila rn y m , p o d n io s ła  oręż ty ln o  w tedy, 
gdy ty ł  jej b y ł  zagrożony. Dzi.ś, trzec ia  re p u ­
b lik a  w y k aza ła  sw ą siłę, żyw otność, to le ran c ję  
i o toczona  n o w y m  b la sk iem  sL upia przy sobie 
w szystk ich  obyw ateli k ra ju .

Oh 1

*  : i 1 • n m  ™
CZICIERIN ZBUNTOWAŁ SIĘ.

Londyn (Pat.). Cziczerin o św iadczy ł 
wobec sp raw ozdaw cy  „Daily N ew s" w  L ozan­
nie, że w żaden  sposób  n ie  podp isze u k ła u u  
lozańskiego. W y ra z ił on zap a try w an ie , że spo­
sób, w k tó -y  ro n o w n ria  w  L o zan n ie  b y ły  p ro ­
w adzone, je s t n ie ta k te m  w obec Rosji. W reszcie 
fSjficzerin w y raz ił ż ąd an ie  w  k ie ru n k u  u z n a n ia  

ąd u  sow ieckiego.
— —

GRECJA PRZYSTĘPUJE DO MAŁEJ ENTENTY.
Wiedeń, (A\V.) Z L ozanny d o n o szą : Ju g o ­

słow iańsk i m in is te r sp raw  zagr. N inczic m iał

%  odczytowej sali.
WRAŻENIA Z PUuRÓZY U0 FRANCJI.

P o d  ty m  ty tu łe m  o d b y ła  się w T o w . P o litecb - 
n icznern  p o g a d a n k a  p rof. d r. Z. Czernego. — 
W  k ilk u  ry sa c h  p rz e d s ta w ił p re leg en t p o w ró t 
F ra n c ji  do życia pokojow ego i pew ne zm ian y , 
jak ie  w społeczeństw ie fran cu sk iem  zaszły. Na­
stąp iło  ta m  pew ne p rzew arto śc io w an ie . W y p ły ­
nęły  now e w ars tw y  społeczne, k tó re  je d n a k  we 
F ra n c ji  p o tra fiły  bardziej sh ą rm an izo w ać  się, 
niż gdzieindziej, dzięk i tem u , żc p rzew ró t ta k i 
z n a ła  już  F ra n c ja  z czasów  W ielkiej R ew olucji.

R obo tn icy , k tó ry ch  w o jn a  oszczędzała n a j­
bardziej, p raco w a li bow iem  przew ażnie  w e fa ­
b ry k a c h , doszli obecn ie  do n iezw ykłego d o b ro ­
b y tu . S tąd  n as tąp iło  pew ne zn ieczu len ie  n a  h a ­
sła  po lityczne . P rzeciw nie, w śród  ch łopów , k tó ­
rzy o fiar ponieśli najw ięcej w o b ron ie  ojczyzny 
i o becn ie  czu ją  się upo w ażn ien i do z a b ie ra n ia  
głosu  w żyCiu politycznem . Przew ażają, ja k  da- 
v.|niej, k ie ru n k i ra d y k a ln e , jed y n ie  n a  p o łu d n iu , 
gdzie la ty fu n d ja  częstsze, a  k rew  gorętsza, z a ­
uw ażyć m ożna sy m p a tje  kom u n isty czn e .

P re leg en t zw raca  uw agę n a  to , że zarów no  
sk ra jn a  p raw ica , ja k  i sk ra jn a  lew ica s trac iły  
n a  p ro w in c ji zw olenn ików . N ad w szystk iem i 
h as łam i p a r ty jn e in i IS ó ru je  rac ja  s ta n u , k tó ra  
sp raw ia , źe ja k a k o lw ie k  p a r tja  dojdzie do  w ła ­
dzy, lin ja  ogó lna  p o lity k i zew nętrznej się n ie  
zm ien ia . Na zew nątrz  w szyscy w ystępują  so li­
d arn ie . In te ligenc ja  przeżyw a ten sam  u p ad ek  
m aierjo .lny i m o ra ln y , ja k  u nas, eb o ć  nie 
w tym  s to p n iu . W rzód  m ieszkan iow y, nędza  
uczniów  szkó ł w yższych, nędza  w śród  lite ra tó w ,

Podrożenie pism warszawskich.
W  d z ien n ik ach  w arszaw sk ich  z d. 21 g r u ­

d n ia  znajdu jem y  zaw iad o m ien ie  a d m in is tra c ji 
ty ch że  dzienników ', że cena  jed n eg o  n u m e ru  
od  d n ia  21 b. m . w ynosi (zam iast, jak  d o iych - 
czas 100 m .) 200 m p . S tosow nie do tej p o d ­
w yżki, p o d n ie s io n ą  też zo sta ła  p re n u m e ra ta  
w szystk ich  pism .

B ardzo  zn aczn a  ta  podw yżka ceny  d zien ­
n ików  w arszaw sk ich  je s t następ stw em  o lb rzy ­
m iego p o d ro żen ia  ceny  d ru k u , p a p ie ru  i in n y ch  
w y aa tk ó w , p o łączo n y ch  z w y d aw an iem  dzien­
n ik a , a  m iędzy  tem i ciągłe b a rd zo  znaczne pod ­
w yższania  tary ty  o p ła t pocztow yc h , telegre.fi* 
cznych , te le lo n iczn y ch  i kolejowy ch . P odrożen ie  
w szystk ich  a r ty k u łó w  je s ‘ tek  o lb rzym ie  i po­
stępu je  ta k  zaw ro tn ie , że w szelkie do tychczaso ­
we podw yżki ceny  dz ienn ików  i in s-ra .ó w  n ie  
m ogły' zapobiodz coraz w iększym  n ied o b o rem  
dz ien n ik ó w . 1 d latego  d z ienn ik i w arszaw sk ie  
po d łuższych  k o n fe ren c jach , zdecydow ać się 
m u s ia ły  z kon ieczności na podw yżkę 100-procen- 
to w ą. Za p rzy k ład em  d z ien n ik ó w  w arszaw sk ich  
poszły  ju z  n iek tó re  lw ow skie, podw yższając ce ­
nę n u m e ru  n a  200 rap . K raków  nie m ó g ł się 
w ypow iedzieć, gdyż ta m  trw a  s tra jk  d ru k a rs k i 
już trze i m iesiąc.

R ów nocześnie z w iad o m o śc ią  o ta k  znacz­
nej podw yżce cen d z ien n ik ó w  w arszaw sk ich , 
n ad ch o d z i z .W arszaw y p raw dziw ie  h io b o w a 
wieść, iż w najb liższym  czasie n as tąp ić  m a 
znó w znaczn a  podw yżka  ceny  p ap ie ru  g aze to ­
wego, k tó ra  ju ż  ooecn ie  je s t n ie s ły ch an ie  w y­
soka. Jeżeliby  się to  sp raw dziło , w  ta k im  raz .e  
oo aw iać  się na leży , czy 100-p rocen tow a p o d ­
w yżka za rad z i deficy tom  w y d aw n ic tw  d z ien n i­
k a rsk ic h .
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EDWIN .JĘDRKIEWICZ.

MOSZE.
W  tej w ielkiej, najw iększej c ichości 
p rzestw o ru  i se ica  i n ieba , 
co się lazu rów  m ości, 
w iecznie je s ien n y m  uśm iechem  
i  k tó ra  n ic  n ie  p rag n ie  pono , 
k tó re j niczego, niczego n ie trzeb a
— w tej w ielkiej, najw iększej cichości 
p o d u o si się g łu ch y m  dechem
ono — — —.

O d  g łęb i w ieczystej w staje, 
z g łęboka  bardzo , z g łęboka, 
z d a leka ,
— przez hezdn i p ła je
i ciszy n ieb iesk ie  złoże 
p rzecieka
rozch lustów  obrzeżeniem  b ia łem
— i szu m n y m , p rzeszu m n y m , szum iącym  
n ad ch o d z i zw ałem
—  M o rz e  —  —  —

N adchodzi w szech o garn ia jące
— w ieczna, g łęb in a  — 
w  m ozaik  p lec ionce
bryzgów  się s re b rn ą  przędzą zw ełnia
i wyżej i wyżej się w sp ina
n a d  ciszą — ziem ią — n ad  p rzestw o rzem ------

I bezm ia r św ia ta  się w ypełn ia  
m orzem
i serce człow iecze,
m orzem , co wyżej i wyżej w ydźw ięka, 
w  p ia n  kiście się rozw ichrza, 
w  m gły  m lecze
— m orzem , n a d  k .ó re  n iem iśz  m c 
in o  o s ta tn ia  ta , n im  znów  uciecie, 
fa la  najw yższa
—  najc ichsza . — — —

MARJA RAZECKA.

NIESAMOWITA OPOWIEŚĆ.
Nie um iem  sobie  zdać spraw y do  dnia dżi- 

| siejszego, jakie uczucie, jaka myśl, jaki zam iar, 
i sk ło n ił m ię do w stąpienia d o  tego klaszioru , 
'm n ie ,  k tó ry  codzień kilkakro tn ie  z tak nieznuer- 
j ną  ob o je tn  iścią, p rzechodziłem  m im o jego drzw i? 
; S tarv  k h sz to '- w S t n « b n n y \  nrzv ; . - ! ó - W  ń*«t

JU L lU oZ  S. PETK Y .

Trzy seeny z il afttu dramatu

„MOGILNI CY‘
osnutego na tle wypadków z r. i S63 na  Litwie.

m ały  k o śc ió ł. W pustej naw ie kościelnej jest już 
m rok , z pow odu odblasku  b a rw n y .h  w itraży 
i gystyrh  cieni sklepienia, choc iaż  poza k o śc io ­
łem  dzień jeszcze nie zam arł...

K toś klęczy w m roku  nie m odląc  się z  tw a­
rzą ukry tą  w d łon iach ... ■

— T o ja  —
K toś g ra  na chórze w m roku  na o rganach ...
A dalbert Szweizer...
C złow iek w olny, k tóry  m ię nauczy ł p o g ar­

dy d ij m iłości, a u to r  niezw ykłego duetu  o  „C hry­
stusie", i niezw ykłego duetu o  B achu, — o p ie ­
kun trędow atych...

Nadchodzi pow oli noc  — n o c  p o d o b n a  do  
śm ierci, A dalbert Szweizer p rzesta ł już g rać  na 
o rganach ... N iem a go już w kościele... O dszed ł 
ulicami przesiąkniętem i m g łą  jesienną, na  k tórych  
nie pdią się jeszcze latarnie.

Tylko przed fasadą ko śc io ła , pali sie cjter- 
w or.a, o k ra to w an a  lam pa, taka jal; przed fasadą 
k lasztoru  V arengerie.

'  Pod  sklepieniem  unosi się b łęk itna  chm ura 
na kształt niebieskaw ego b a ld a c h im u .— T o  d>-m 
kadzielny, zaciera  luki św iątyni, rozp ływ a się 
i u la tn ia .

Drzwi k o śc io ła  już daw no  są  zamKnięte. 
W nawie środkow ej są um ieszczone dwie św iece, 
zdała o a  siebie, k tó re  rzucają w ątły , niepew ny 
blask, w czarne ciem ności p resb iterjum . Przed 
g łów nym  olterzem  lśni się n ie ru ch o m a lam pa, 
k tó ra  rzuca także jakieś u p io rne  św ia tło , roz^ e- 
wając stam tąd sw ój blask, p o d obny  d o  blasku 
rubina. Z a  chw ilę styszę za so b ą  dziwny szm er .. 
O glądam  się... N ie rna n ikogo. Czyje wargi m o ­
dlące się szeptem  w śró d  ciem nej nawy k o śc io ła  
sp o w odow ały  ów  szm er ? Za chwilę znów  słv- 
szę ten dziwny, cichy szm er, k tóry  w krótce staje 
się tezu stan n y m . P rzeryw ają go  tylko głębokie- 
w estchnienia — szm er ten, a raczej pom ruk, 
w ydobyw a się z m urów , i przejm uje silnie 
w m rokach  m ilczącego k ościo ła . — Za chwilę 
w szy?ud<3 drzwi zaczynają skrzypieć i obracać 
się w zaw iasach, o tw ierać się i zam ykać, tak  
jakby  z a » w chodzącym i. S łyszę tw ardy, Silny 
stuko t, jakby drew nianych sabo tów , zdążających 
do  bocznych kaplic, trzask  ław ek  po trącanych  
w ciem nościach, wreszcie cichy, urw any fcaszel. 
O glądam  się znów , ale w koście le  niem a ni- 
kogp. .

Ś rodkiem  na.vy kościelnej idzie teraz  m łody 
człowiek, którego w idok zapew ne zdziwiłby n ie ­
jednego - -  Nie zjawia się on nigdy w kościele 
i nikt go tam nigdy nie widział. P ocóż  więc 
przybył tego w ieczora ? W szedł, przez m ałe, 
nizkijb drzwiczki, pom alow ane  na zie lono , przez 
ciągłą wilgoć deszczu. — Na tw arzy jego odm a- 
!-‘Cłnie ńfziwierne. iakhv wszedł dbfdaw n

niew idzianego m iejsca, na tw arzy jego przede 
w cześnie zadum anej... a  oczy  jego . pochylają  się 
nad każdym  przedm iotem , jak  nad p rzepaścią  — 
oczy j tg o  czarne, więcej zresztą  p o n u re  niż 
czarne. J e s t  tak  blady, że nigdy podoDnej b la ­
dości u n ikogo  z żyjących nie w idziałem . W ą­
skie jego  usta  m ów ią o  starej rasie i o  p o g ar­
dzie. Przew ija się  p o  nich czasem  złośliw y g ry ­
m as, a  czcsem  rys okrucieństw a. Milczy jak iem ś 
strasznem , n iesam ow item  m ilczeniem , w k tó ie m  
strzeże sw o’ch myśli. Z daje się, że nikt nie zdo­
ła łb y  p rze łam ać  jego m ilczenia. J e s t  zam knięty  
p odobn ie  jak  azjatyckie szkatu łk i z truc izny  
przechow yw ane w skry tkach  m aharadżów . Z a  
chw ilę n ieznajom y przechodzi o b o k  m nie, w o ła ­
jąc m nie za so b ą  ledw o dóstrzegam em  skin ien iem . 
Ręka, k tó ra  daje ten znak , jest ręką  człow ieka
0  rafinow anej kulturze. Idę za  nim . T eraz  zielo­
nym blaskiem  m igocą jego  oczy. R ozjaśniają 
tw arz iego, jak dw a zielone słońca . O l  —  jak  
są  zim ne te dwa szm aragdy ujęte w op raw ą  
c em nych brwi. N ieznajom y prow adzi m ię do  je­
dnej z  ceł k laszto rnych . -N ikogo w niej n iem ar 
słychać  tylko szepty w ydobyw ające się z m u ró w
1 na tle ściany, ukazu ją  się jedna za d ru g ą , 
tak jak na ekranie film ow ym  — wizje czyśca 
św. Brygidy...

Cud wigMijny. f
■przekład z francuskiego A. C a ile r. . j?

I. f
Nie s ta ł śię on, rzecz to pewna, w  dzieli 

zeszłorocznej W igiljf Bożego N arodzenia. Jakże 
więc dawno ? Dwa, trzy lata tem u wstecz m oże? 
O nie!, Dawniej jeszcze daleko dawniej. N ie ulega 
wszakże wątpliwości, że opow iadał mi to  stary  
Lotaryńczyk, ongi mieszkaniec tego podbitego przez 
Niemców i pod ich ładzą podówczas zostają­
cego kraju, który m iał tę opinję powszechną, że 
nie kłamie nigdy. Pochodził z okolię Metzu. Te goi 
roku całą tę piękną nadreńską krainę spoił gpmlS 
całun śniegu, rzekłbyś, że szeroką tę równinę po­
krył wielki, nieskalanej bieli kobierzec, na. wzgó­
rzach w irujący iskrzącemi \. słońcu płatkam i 
śniegu na  tle siflego nieba, poznaczonego tu i ów­
dzie czarnemi nitkami, lotu kruków. Potężny ia- 
kiś sm utek zawisł nad tą  opustoszałą krainą.

.ąSnieg i tylko śnieg w okoł...
*

W  chałupie na. wpół zwalonej, gdzie wicher 
wdzierający się przez szczeliny murów i dachu 
zawodzi rozpacznie, przed zrujnowanym  kominem 
na którym nie p łonęło  ani jedno choćby polano,

Szym on, syn  k n iaz ia  Pawi* W irunas P ińsk iego  szara- 
be lana  carskiego w  P e tersb u rg u , n a  w ieść o w yb u ch n  
p o w stan ia  n a  L itw ie  p o rzuca  a im ję  rosyjską, organizuje 
opór p rzec iw  p rzem ocy  rosy jsk ie j w  okolicy Je /u rn s , gdzie 
znajdu je  się  ro d z in n y  zam ek Iliń sk ieh . T u w alczy zrazu  
szczęśliw i-, lecz później ulega przem ocy , ro zb ity  przez od­
dział rosy jsk i, p ro w ad zo n y  rzez b ra ta  jego ro tm is trz a  Ja- 
«a. W ty ch  w a lk ach  tra c i w ierną  kochankę, k tó ra  b y ła  m u 
•luchem  w ojennym . O puszczony p rzez  w szystk ich , z ro zp a­
czony, chce zbadać źród ło  sw ych k lęsk , szuka  cudow nego 
tlc jn o .u , m ocy, k tó ry  w edług sta re j legendy śpi n a  dnie 
•ochów je z io ro ,,  sk ich .

(Salo ry ce rsk a  w  zam ku. Jcz inrosy). (Noc).
.W  ok n a  s tu k a ją  n ierozkw itfe  jeszcze w pęki sta re  drzew a). 
(Siwy, zdziw aczały ' s łn ią c y  Zawisza, dzw oniąc k luczam i 
w chodzi z kagankiem  w  ręce. — Przez p ie rs i m a prze- 
w ieszouy sre b rn y , łow ieck i róg. — Świeci porozw ieszanym  
po śc ianach  p o rtre to m  w tw arz . U kazują sie zczern ia łe . 
pow ykrzyw iane  gęby hetm anów  i k siążą t w k o n tu s z a c h .— 

Na ścianach  gdzieniegdzie pordzew iał: b roń),

ZAWISZA
(z  kagankiem  w  ręce  zatrzy m u je  się p rzed  jed n y m  z p o r­

tre tó w  i gada)
Mości Książę! Czem u W asza  m iło ść  zasę­

piony?
Nie poznajesz pokornego  służki?
Aa... w idzisz, przecież... A u śm iechn ijże  się 

po  d aw n em u , łask aw ie .

Mj . u ijr .iz  s . , ; . ,  ,;|i . *\. .. _
na szeroki u św .eeic.

Ej! Byw ały i u w czasy — byw ały . Pękały 
k ielichy , iody m iędzy p a n a m i pęk a ły , radość  a 
serdeczność byw ała.

Mej! P rześm iew asz rut się — co?
A widzisz, um iem  ja  pan ó w  baw ić, choć 

stary  i n ie jro trzebny  ja:< zepsu ta  k a rm a ta .
W yn iańczy łem  tu  n ieiednego o rła . Ale to  

niew dzięczne! Skoro  się ty lko  w yp erzy — za­
raz  w świądł

A w raca — je n o  c ien iem .
Męczysz się? Aa —  Poco by ło  u c iekać  gdzieś 

daleko , p an ie  w ielm ożny, i tu  zo s taw iać  sa m e ­
go ty lk o  — ja k  p a lec  — Zawiszę?

Z dradziłeś nas p am el To te raz  cierp! S tru - 
p ieszały  zam ek wali się — . m am  ci go pode­
przeć?

(tajem niczo)
A ta m  w g łęb i serce śpi — śpi. H ej1 Śpij 

k le jnocie  p rzenajd roższy , bo ch o ć  b u rza  n a  św ię­
cie sroga ja cię do snu  uko łyszę  — lu li — lu ­
li — lii..,
(jakby s trę tw ia ł n a  chw ilę  w śró d  tej ko ły san k i, w lak t 
k tó rej się p o rusza. — Siychać p u kan ie  w  okno raz , drugi 

silniejsze. — Zawisza ja k h y  się obudził)

Czekajcie! T eraz  uczty  pora  — Albo n as  
nie stać?

Z araz —  za raz  — książę p an  n a d to  n iec ier­
p liw y.
(Staw ia kaganek p rzy  ścianie, zw ija  się, zaściela stół, p rz y ­
n o si z d rug ie  n pokoju  gąsiork i i kufle  i zastaw ia  n im i 
Stół. —- Słychać nowe b ard zo  silne  u d erzen ie  w  okno, aż 

szyby jęk ły j.

Z a  w IAZjE .
(podchodzi do okna!

A k to  tam ?
G Ł O S .

O tw ieraj że raz  s ta ry  do kroćset!
ZAW ISZA.

(do siebie)
Nie chyb i p an iczek  k tó ry , k r  łazik Szym on 

pew nie.
(O tw iera p ierw sze  d rzw i na  lew o, poczem  idzie dalej w 
k u ry ta rz , dzw oniąc kluczam i. —  W chodzi Szymon zan im  
Zawisza. — Na Szym onie u b ió r w nieładzie, obłocony 
podarty . Zapasem  pisto let, u boku  szabla. — W ziął kaga­
nek z rąk  Zaw iszy i spo jrzał dokoła, Spostrzegł zastaw ę, 

zdum iony, k ła,dzie rękę na p isto lecie)
Co to — zastaw a? Masz gości?

, ZAW ISZA.
(w skaznje  p o r tre ty j

D la nich!
s z v m o n .

(cofnął się  ze zdnm ,enia)
O szalał!

(zdum ionym  głosem)
S łuchaj stary! Ścigają m nie . P a r tja  m o ja  

w lesie na m o g iłach  rozbita!
(z pasją) '

W y d a rto  mi. wszystko! W y d a rto  m- zw y­
cięstw o!

(oddycha ciężko)
Ktoś n ieu stęp liw y , o k ru tn y  idzie w  m oje 

tropy .
(jakby się oglądał!

N astępuje  n a  p ię ty ..
ZAW ISZA.

P an iczu , ja w as skryję!
(z dziecinną radością)
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^  len wieczór wigilijny co jest radością najuboż- hlosciwe wejrzenie fortuny, a  m ożna bvfo wszystko 
szych, siedź,! męźsżcżyzna z. ukryłem w dło- odzyskać, nawet po pierwszych klęskach! On sam 
niach czołem, pod którem przebiegały terąz n ie - ' przecież b i ł - s ię  zacięcie, i gdyby wszyscy ty le .
zawodnie sm utne, gorzkie może myśli, chłosta- mieli co on odwagi, byłoby m ożna upora, 
ne biczem przeżytych wspomnień, Jan — tak go* , się z terni tryumfującemi hordami ! \Vs>ak w łasną
nazwijmy — jest "wygnańcem, ze >\vej ziemi, t a  i ręką zabił jednego, dwu, trzech, czterech tych
anektowanej wtedy przez wroga p& najeździć nie- .'ludzi o brodach żółtych jak mętne wody rzeki;

. mieckiego poddaństw a ale brakło  mu odwagi, by  upojony winem fran cu sk im  i' m yślą zwyc'ęs‘wa
się oddalić zbyt d*k-ko od miejsca, gdzie sta ła  zabił ich czterch eonajmniej w zasadzkach lub ~ - - - - , .
jego kofvska, w których ziemi — jak mu szeptała podczas rekonesansów, gdv się włóczył . z-. k a ra - : olbrzymich jtif.ow zm arłego ■ ' "

■ ■ vvój j netn na ramieniu wzdłuż płotów, yyażąc się nieco maleńki Jezus, o ile zechce o.mzac W n ę k  4I0-

ności, że to maleńkie Dzieciątko, co siężdzis r o - , 
dzi nie .zapomina o najbiedniejszym naw™ ze 
swych drobnych braci i przynosi im ws.zystk.in 
dzisiejszej nosy ze swego nieba pod białem jak 
śnieg jagnięcem futerk:em, jakiś podarek. Skra­
dał się więc teraz cichutko żeby na skraju komin­
ka postawić m u biedny swój trzewiczek. Ale w A  

drodze nam yślał się: w jego m ały trzewik dużo 
się nie zmieści; lepiej będzie postawić jeden z tycii

swtto nieokreślona jakaś nadzieja odwetu 
g jó b  znajdzie kiedyś! :

Rodzić się, żyć i umierać na tym samym 
kaw ałku ziemi...,
wedle słów  jednego z naszych poetów, to ideał,

daiej niż m iai nakazane, jako tyralier, przekra­
czający wyznaczoną linję. Ten, którego najlepiej 
widział gdy padł, całkiem blisko był to Pome

brej woli, może pomieścić całą. masę pięknych 
podarków.

Dla biednego dziecka by ła  to cała uciążliwa

który przyświecał Janowi, aż do chwili, kied z j gdy padł 'na ziemię, rozległ się głuchy łoskot,
ojczystej ziemi W g n aJo  g  brutalne prawo zwv- j Poszedł z bliska mu się przypatrzeć, uszczęśli-
cięzcy. wiony z udałego m ordu, i w dychał z rozkoszą

1 teraz, jako Adam śiedzi u wrót . Raju, strze-- 
'żonych nie ognistym mieczem archanioła, ąle cięż­
kim karabinem człowieka w pikelliaubic.

Ci zz. tych drogich sercu naszemu wygnańców, 
którzy dotarli do Paryża, zdobyli tam sobie spo­
kojną egzystencję, pośród  powszechnej sympatji.
.Innycti jednak, tych co chcieli mierzyć swe po­
święcenie, nie oddalaniem Ślę zbytnient od dro-;

rańczvk, w tsoki niby Goliat starożytny. W  chwili, podróż orzywlec z niemaiym trudem  ciężkie dh.«-
‘ ■ - - w ie. Chłopczyna d rża ł ze strachu by me p rzepę­

dzić ojca w tej wędrówce; największy mozoł jed­
nak sprawiło m u przeniesienie i ustawienie wiei

woń tej krwi ciepłej, którą w chaniała u k o c h a n a  i kiego buta na kominku, bo  w ted y d z iec ią tk o  J o  
jego ziemia nibv ożywczą rosę. Jako trofea za-1 zus m iałoby wpynó.wkę, że bu by. zle postu- 
b ra ł dla siebie szablę tego człowieka, szablę cięż-] wiony i z tej racji nie m ogło nic wen wdoz,. c. 
ką, zwisaiącą na! pasku, a także jego buty, buty i No. pojm uje przecież, że święte^ Dzieciątka nnn-u
w prost fenomenalne, z których jeden pomieściłby 
wygodnie obie stopy rosłego m ężczyzn^ buty ma 
sywne, podkute gwoździami, jako okaz ciekawy, 
którzy chciał zachować sobie na ?awsze. Postawi 

z boku przy kominku i w jednym pomieściK ____ ■  I
szuflę do węgli 1 kleszcze,, drugi służyć mu bę- 

;iad drccewa i węgla... W ciąż jeszcze 
wierzył, ż e frra u c ją  mieć będde ostatnie słowo 

efe*nąie/dcą!

się spieszyć ogrom nie tej nocy i nie może t«m;ć 
ani chwili czasu chcąc obdzielić wszystkie dzieci 
ziemi!

III.
N adszedł ranek! jeden z tych ranków zimo­

wych sm utnych swą bielą, bez msdawego choćby

zrywa się z łóżka klnąc przez zęby i odsuwa p o ­
darty łachman, co służy za firankę u jednego

giego sobie kąta, ciężkie częstokroć czekąło ży 
cie; boć w ieśniakM aleko rriiiiej jest bratersko uspo­
sobionym dia  nieszczęśliwych i daleko mniej p a -id z ie  iia skład dfzewa i węgla... W c iążJeszcze  ^dbiasku "s ło ń ca ,'"  wschodzącego- na niebie. J 
trjotycznym  od  m ieszkańca miasta*. 1 ^  ‘ V  --

To też Jan wlókł nędzne nad wyraz istnienie, j tej walce 
tern cięższe, że nie sam 
jego, ta, k tó rą  zwano daw 
nie odstąp iła  go w niedoli
okres ich wielkiej miłości przed i poślubnej. Za- ich obcasy na drogach w poszukiwań iii za pracą, 
loty krótko trw ałe na niedzielnych zebranmeh. ser- ‘ choć gruba skóra* ciężkich futerałów  raniła, mu 
deczny uścisk dłoni splecionych w ciągu powo! stopy, formalnie w uleli pływające., 
nego, posuwistego] walća, schadzki, na których za -.. W szystko to przychodziło mu teraz na pa- 
mienia.no z .oddali tylko ukłon tak, by się w yda-'m ięć , kiedy tak siedział przed wygasłem ogni- 
wakJ innym, że spotkanie Jest przypadkowem. Po- sk :em; nagle m ały A ndruś pociągnął go ostroż- 
teni już życie we dwoje, pełne wspólnych rojeń nie za kraj ubrania, zwisającego w łachm anach,

Cierpieć m usiał. Zona | Buty m ają swe fauun jak ludzie. P e w n e g o - kna> S} jakiś. cichutki jek i rózgi: da sic 
wmej piękną Karolcią, ■ dnia jako już nęclarz pozbawiony obuwia, mu- bacznie To biedny A ndruś płacze stojąc przy 
li. Jakże stodkieni był sial Jan- te buty przywdziać i zetrzeć cokolwiek „ .ipjkim hlicie Dzieciątko lezus bvło niedobre! ’wielkim bucie. Dzieciątko Jezus było niedobr 

Gwiazdka nic mu nie przym osta! Więc (jw iazdka 
jest tylko dla Niemców?

— G łuptasie! — przerywa mu ojciec w zru­
szając ramionami. I silnem kopnięciem nogi o d ­
rzuca ciężkie bucisko w g łąb  pokoju, gdzie wielki 
gmach ten odbija  się z łoskotem od stoczoneijo 
przez robaki kredensu... O! niespoóziewanko! coś

ca, dqjfcąca pola żniw i serca ludzkie w swym1 ka?*)
Dochodzie! Dzieoko,, oczekiwane tam, przyszło już Nie potrzeba! — szorstko Kipowiedział
na ziemi wygnania. Po niem inne, kióre nie za- wygnaniec.
znały Już nigdy uśmiechu ojczystego siońca. • Naj- j Ale dziecko niż • ustępuje tak .-o, .otpro 
m łodszy m iał teraz lat p ię t ' i nosił Imię Andrzeja. \ sobie coś wbije w g k jfin ę . A ten upór dziecinny 
różowiutki był i wesoły jak zęb a , m ano w ielkiej' miewa czasami dziwny. urok. Kiedy już -.wszyscy 
nędzy, w której wzrastał. Prócz, tego jeszcze, inte-j spali, sam ty lk o . m ały A ndruś czuw ał wciąż Je- 
ligentny był i nad wiek rozwinięty; obłoćzek bla- j szcze. Przezornie, n :e czyniąc hałasu, stąpa 111 dro-
Jego  zło ta ciężkich jego włosków zdał się jak 
aureola unosić nad jego główką

ir.
A zadum any mężczyzna m yślał wciąż, o I podarki dzietrom wkW.iają o k u  

tej przeklętej epoce. Jedna jedyna chwila, jedno i u kominka trzewiczek.

bnych swych bosych nóżkach, pc iu i dzióajrcej uf-

*) -Wedk* francuskiego obyczaju gA w -dktnw
.rlHj: ■:

niądza. święty Boże, toż to  sztuka złota z wy o-.' 
brażeniem ‘po  jednej stronie głowy Ludwika i* 
Filipa! — Zkąci to się tu wzięło?

— Cud! cud! — w oła pobożna K a ro lk ą 'ż e - : 
gnając się i cofając równocześnie o ppry krokóy:; 
w d t ; « |  gbawia się jakiejś djabelskitj’ sztuczki. 
A pdruś tymczasem nagle pocieszony, poczyna kla­
skać w rączki.

Jan jednak n iaM rd zo R n IE  ‘wierzył w cudy. 
Posląpił bowiem teraz ku butowi, ujął go w tece 
i no irzukróć nim w strząsnął, pełen szalonej cie­
kawości. Za trzecian-ppótrząśnieciem  w ypJdl zen 
drugi lujdor na podłogę.

Ho 10! S a ry  Z aw isza  m a  t \s ią c  sk ry tek , 
(dzw oniąc k luczam i, drepee) 

przechow a, ja k b y ś  w ziem ię w padł.
(ciągnie go za  ręhaw j.

SZYMON.
(przeczył

Nie to . S ta ry  m ocy rai trzeba, bo  we m n ie  
serce kruszeje!
(k ładąc  m u rękę na  ram ien iu  zatrzy m u je  go n a  m ie jscu  

i p a trz ą c  w  oczy m ów i)
W  lo ch ach  tego zam k u  g łęboko  gdzieś pod  

ziem ią śpi d jam en t, k le jn o t Iliń sk icb , wiesz?

ZAW ISZA
(drgnął, rysy tw a rzy  nagle k u rczą  m u się i w y stępu je  w  
n ich  n ieu b łagalny  rys zaciętości, o d p ow iada  głosem  bez­

dźw ięcznym )
Nie parne!

SZYMON.
(w strząsa  zw iędłem  Jego ciałem )

T y  w skaż, gdzie on  w k o p an y , T y  jed en  
wiesz!|

(S ta ry  m ilcząc  cofa się p rzed  jego  w zrok iem ) 
Muszę, go m ieć. Czuję ja k  m oje serce m ro k i 

p ow lekają .
Dobędę go z pod  ziem i, ch o ćb y m  w  g ruz  

o b ró c ił ten  zam ekl

ZAW ISZA.
P-*niel P ó ł w ieku  m ęczył się j a  — zap o m ­

nieć ch c ia ł gdzie on leży, a ty  go każesz te raz  
dobyw ać,.. O n  gdzieś w  żiem i — głęftoko. Mo- 
żem  m u  ty lk o  reąu iem  zaśp iew ać. J a  n ie  w iem  
n ic  — g łow a już  nie tęga — panie!

SZ1 MON \  *

(pociiodza.c doń)
Łżesz!

(w yciąga p isto le t z z a  pasu .
Nic zw ódź m n ie  — trupie!

ZAW ISZA.
(Cofnął się pod Ścianę, złożyw szy ręce jak  do m odli lw y '.

Ojcze n ieb iesk i zdejm  z. niego tę  tro ch ę  
m ej k rw i...

SZYMON,
Nie o  ciebie idzie! O nas. O tę  ru in ę . O n ich .

(w skazuje na p o rtre ty )

Chcę ich  obudzić  ź ciężkiego snu . W  "d o ­
być od n ich  ta jem nicę . A lbo m i lepiej n ie  żyć; 
n iech  p rzy jdą , n iech  m n ie  p io rą .

(siada ciężko w krzesło). '

■ ZAW ISZA.
(p a trz y  w oń długo, w reszcie up ad ł m u do nóg)
Bę iziesz ży ł p an ie !
P o w ied z ian o : W ydasz k le jno t, g d yby  życie 

k tó rego  z w as b y ło  zagrożone.
T aro , n a  dn ie  p iw n ic , w najg łębszym  lochu  

śpi. Gruz go sk ry w a i w ilgoć  pieści. Z iem ia 
c h c ia ła b y  go sc h ło n ą ć  —  ale n ie  zmoże...

(w ychodzi)

SZYMON (sam )
(napełn ia  p u h a r  m iodem , — pije  pehiy, — zatacza  się 

i up u szcza  puhar)

H a ! T ru iący  k le j !
(o p iera  się  o stó ł i m ów i. w p a trzo n y  w  myśl w łasną)

W ' grosie b i t e w  uczułem  się — ria złotc- 
g rzyw ym  kon iu  w śród  św iszczących  ku l — ja k  
b łyskaw icę  —

Sław ó, boska  p a n i — przeszłaś, ja k  g w ia ­
zda, l ęzez m ą  pierś.

C hcia łem  cię chw ycić  i za trzy m ać. Mieć 
z- tw oich  ram io n  w sz y s tk o : m iłość, chw iejące 
się w c h m u ra c h  sk rzyd ło  szczęścia...

A zap racow ałem  ty lk o  n a  tw ó : grób.
Ale io k łam  !
Kości b o h a te ró w  z ra s ta ją  się w g ro b ie !
I ły jesLeś, ż y j e s z  ze m ną W  k ręg u  m ojej 

szab ii, w h e ro iczn y m  sk o k u  w  ro jow isko  w roga 
jesteś ze m ną .

T y lk o  ju ż  w  sercu  n iem asz  rad o śc i — tc h u  
b o h a te ró w  !

A m oże ci źle w  tej z iem i?
Porw ę tw ó j' z ło ty  k sz ta łt z n a d  m ogiły  i 

pójdziem y razem , w da lek ich , św ie tn y ch  k ra - 
,ach żyć, sycić się i u p a jać  sobą. T am , gdzie 
zam iasf m ogił m a rm u ro w e  posągi. Spiże p a ­
m ięci.

(zryw a się i g rozi pięśeią p o rtre to m  przodków )

A w y tu  m acie  m ilczeć i
Jaro  je s t żywv.
Co z N iem a cię, n ie m a ?
Kto szepce, k to  gada  tam  za o knem .

(rzu ca  się  do o k ien  — i cofa)

C zarne, b ez lis tn e  d rzew a.
P łaczk i bez łez.

I (opada  w  krzesło)
M ogiły, wszędzie m ogiły . Gdzie spojrzeć -— 

Krzyże cm en ta rn e . — A m y, rycerze ziem i,
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Teraz już poddał but szczegółowemu badaniu 
z 'bliska i p rzekonał; się, że kiedy rzucił go z 
taką wściekłością, uderzając o mebel, obcas buta 
naw pół się oderw ał; cała jedna jego strona, roz­
chyliła się cokolwiek. O bu dłońm i Jan jesziaze 
lepiej oderw ał spodnią skórę obcasa, a nowe mo­
nety  złote poczęły sypać sjy pa  porffogę. Matka 
s ta ła  zdum iona żegnając się coraz żarliwiej, a 
c a ł a . dzieciarnia zbiegła t?ię, by dzielić zachwyt 
A ndrusia, na widok tego deszczu jakichś niezna­
nych medalów, zesłanych im z nieba.

—■ A złodziej! — zakonklu/ow at Jan, w ybu­
chając równocześnie śmiechem, nerwowym śmie­
chem człowieka, którego dławi radość.

O p bowiem zrozumiał wszystko odrazu. Pruski 
źółclak; frtńiry pow racał z "kam panii toczącej się 
przed szdńcami Paryża m usiał widocznie okraść 
m ieszkańca, u którgg* stał 'kwaterą, a lękając 
się surowej dyscypliny wojskowej, zrobił sobie 
z obcasa swego b u ta  skrytkę, w któlej przecho­
wywał źle nabytą  fortunę pod troistyrn pance­
rzem grubej skory, zbitej wielkiemi gwoździami. 
Ale d ług ie użycie pokonało wreszcie tę osobliwą 
skarbonkę.

Rzecz jasna, że szalona radość zaponowała 
teraz w ubogim  dom ku, gdzie w ten dzień Bp- 
żego N arodzenia wypili wszyscy po raz pierwszy 
od niepamiętnych czasów po trochu francuskie­
go wina, tego wina, co rozgrzewa serca.

Ale darem nie Jan mówił swoje, pobożna Ka­
relka wierzy dotychczas w cud. / re sz tą  cła czegóż 
nie m iałby to być cud w  istocie? Kto wie czy przy­
padek nie jest n o ż e  ty i ko bezświadomyin pośred­
nikiem woli W yższej...?

.----------» > « ------------ i

PAUL GERALDY.
Z CYKLU „TOI ET MOI“.

L E T T R E .
, > \  —  * ■ —

C alu tk i m iesiąc! T ak  d ług ie  koleje!
P o m y śl k o c h a n a : bez ciebie d n i ty le  1 
P isa łem  dzisiaj ci, że m am  nadzieję 
Znieść to , żem n a b ra ł  o d w ag i.. Na chw ilę!
A potem  zno w u  w róc iła  tę sk n o ta .
I  ta k  w ciąż w łóczy sie za m n ą . i m io ta  
P ośród  ty ch  m ebli, ja k  n iem y ch  z a p y ta ń !
A ch, te  p o ra n k i bez s ło d k ich  p rz y w ita n i 
Te bez d o b ra n o c  w ieczory I te noce,
Gdy m in io n eg o  szczęścia zw id m igoce,
Gdy b ra k n ie  tc h n ien ia  tw y ch  u s t m em u  zdrow iu  
I w o n i d ro g ich  p u k li n a  w ezgłow iu!
Czy ty  pojm ujesz, co to  jest ro z łąk a  7 v
Jest się Tak sam ym , w ciąż sam ym . W  pokoju
N ieład po tobie, ja k  cień  tw ój się b łąk a . %

b o h a te ro w ie  m ogił, n ie  m cżem  się w znieść po ­
n ad  k u rh a n  ziem i — sław ą...
(W  tej c h w ili w chodzi Zaw isza i j do ty k  a ram ien ia  Szy­
mona. T en zerwa* się, w> r y  wa m u  praw ie  ż rąk m atą 
puszkę i o tw iera  szybko W y pa .ia  z niej d jam en t czarny , 
dużej w ielkości. Szym on senyla się i podnosi go 7 ziemi.

W aży n a  dłoni.)

SZYMON.
Mój jest — m ó j —

(naciska dłoń,
D y jam en t czarny , P ły n ą  w n im  ch m u ry , 

ćm iące  czystość kam ien ia ... Czyż p rzem ien iła  go 
ziem ia, wr k tórej ta k  d łu g o  sp a ł? ..,

ZAW ISZA
(pow ażnie, w sk azu jąc  k ią  no t)

H a rt daw nych  panów . P raw dziw e serce, 
„cor co rd is  h is to riae" . T yś je w ziąt książę, 

(pochyla m u się do nóg)
T yś zd ją ł z m o ich  b a re k  te złe ś lu b y , co 

m n ie  p rzez p ó ł w ieku  gn io tły . S ta ry  Zaw isza 
żyw ię jeszcze. *

(P róbu je  się w y prostow ać . Zdejm uje ze śc iany  p o rdze­
w ia łą  szablę i w yw jja  k rzy w o w ą sztuką.)

SZYMON.
(p a trz y  na  k le jn o t — do siebie)

C hoćby przez k rew , przez burzę i noc.
ZAW ISZA.

(w zruszonym  g łosem  opow iada)
Nie by ło  w  ty m  zam k u  drzew iej ty c h  okro- 

p ień stw  po n o c a c h : b rz ą k a n ia  ła ń c u c h a m i,
w zdychań  i strzałów '...

Ciężki tu  żyw ot m ój b y ł z n im i,
(w skazuje p o r tre ty  i ku rczy  się pod w pływ em  w spo­

m nień)

S krzyd ło  drzw i, szafy czasem  w n iepoko ju  
W estchn ie , zaskrzeczy, echem  zw ielokro tn i, 
W y d ając  odgłos przeciąg ły , zn ienack i,
K tóry  się k ładz ie  w okół niej sam o tn i,
J a k  deszcz, na  m iejscu zaw iedzionej schadzk i. 
W szystko  n ab ie ra  swej trosk i g łębok ie j:
Czyjś śpiew', k rzy k  dziecka, u licy  tc h y  zwawsze, 
Gra n a  p ian in ie , przyspieszone k rok i 
Kogoś, k to  idzie i m ija na  zawsze.
A potem  lv d o m u  n i ła d u ,' n i sk ład u .
M arta w ciąż zrzędzi i zaw sze chce wiedzieć,
Jak  m a u s ta lić  godzinę ob iadu ,
Co dać n a  witfezór. Co m am  jej pow iedzieć ? 
W szystko  to  nuży m n ie  tak nieskończenie..
Nie jestem  g łodny . D opraw dy. P rag n ien ie  ?
M am ty lk o  j e d n o : Doczekać raz  k ońca  
Rozpoczętego zaledw ie m iesiąca,
W  cichem  zd rę tw ien iu , wr pó łsennej u łudzie ... 
T ak , bezw ątp ien ia , w iem  o le m : są ludzie,
Dla k tó ry c h  czas ten  przebiega, ja k  strzała . 
W ięc chcę to w siebie w m ów ić, m oja  m ała .
Ze choć m n ie  kaźnia . a d la  n ic h  to  eden, 
Je d n a k i okres to  j e s t : m iesiąc jeden ,
Co m ija , m inie... I znów  piszę listy.
Nie dziw  się, d roga, ich  treści w odnistej.
Są słow a; k tó re  m in ą  w m yśl się w raża,
Gestem  — uśm iechem  — te  słow a potoczne. 
Choć i z tern w szystkiem , jak  się je  w yraża !... 
Dopraw 'dy nie w iem , najdroższa, co p o czn ę?  
W ierzy się słow om , gdy b rak n ie  Tfrł głosu, 
Jeżeli m a ją  choć  głęlnę patosu .
Lecz m onolog i, k tó ry m i się ścieli 
Każdy list do Cię, te rozpocznę k rzyk i 
T y lko  zw iększają oddal, co nas dzieli,
Gdyż im  głów nego b rak  czaru  : replik i.
Jestem  ta k  sam ym , sam iu tk  m  ogrom nie.
Pa ! D ow idzenia ! Żegnaj, m o ja  m a ła !
Jestże to  p raw d ą  coś m i dziś p isa ła ?
W  łóżeczku  sw ojem  w ieczór, m yślisz o m n ie ?  
Na nieobeertość tw ą śm ie rte ln ie  chory ,
Szlę ci swe serce skruszone i sm u tne ,
Szlę ci swe sm n tk i, tęsk n o ty  o k ru tn e ,
Szaleńsw o ran k ó w  — bez k o ń ca  w ieczory —
I, by ci żadna  noc nie by ła  pusta ,
Usta m e ,-u s ta , u sta , usta, usta...

P0ST -SC R 1P T U M
Gdy ja  ch łonę tw e listy  od p rag ien ia  b lady , 
Ciebie m oje w praw iają , być może, w am b aras , 
O trzy m an e  w śród  gw aru  wesołej bU siady.
K toś rzeknie: Bez żenady. P ros ę przejrzeć zaraz. 
Lecz ty, listem  w ach lu jąc  się m ym  najn iedbale j. 
Jed y n ie  ad res  jego  stw ierdziw szy przelotem , 
O dpow iadasz spoko jn ie  tym , co cię p y ta l i :
Ależ nie, nic p ilnego... P rzeczy tan i go potem .

Tióm. Jan Gella.

Czasem w noc, ja k  k ru k i zlecą — m ęczą, 
sk a rż ą  s i ę .

Daj żyć, daj jeść, daj p ić! — Oo...
)jakbj' je  odganiał ręką. -  potrząsa kluczami) 
więcej b y ło  k luczów , jak  bogactw ' do za­

m y k a n ia . Zaś daw niej — daw niej — daw niej...
(rozmarzony)

SZYMON.
Mów s ta ry , co by ło  daw niej.

ZAWISZA.
(rozpogadza się)

D aw niej szły siad  p ro m io n a  — w szędy: 
do dw orów  : do c h a łu p  — i w raca ły  jasne. 
Nie zajrzał n am  głód, Sp ichrze  p ełne  d la ludzi, 
a w sercu  p ań sk iem  zaw sze znajdzie1-,się rada .

Było to było. W ie lb ln ie raz  m ozołu , lecz 
i w iele zabąw ucśc i. A we w szystk iem  rad o śn y  
stary  to n . ,

Może tu  jeszcze je s t?
(podniósł srebrny róg do ust. — rozlega się m etaliczny, 
radośny dźwięk, — łam ie się w  głuchym  szeregu poko­

jów  i powraca z jękiem  do słuchaczy;

ZAW ISZA.
(nadsłuchując)

T en  sam  — jest.
SZYMON.
(zasłuchany)

D aw na, s tra c o n a  nu ta...

ZAW ISZA.
(ze smutkiem)

Nie pow róci.
(W tej chw ili rozlogcusię za drzwiam i tnpol nóg 

i g łos rosyjskiej komendy.).
----------- > 1 ♦ — .......
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THIT JENSEN.

L e g e n d a  is la n d z k a .
— —

D aw ny k ośc ió ł b isk u p stw a  S k a lh o lt b y t z
torfu , podobnie, jak  w szystk ie  s ta re  kościo ły  na  
ls lan d ji. Na cm en ta rzu  obok znajdow ały  się  k o ­
sztow ne p ra s ta re  pom niki b iskupów , bogato  rz e ­
źbione tab lice  p am ią tk o w i z g ran itu  i m arm uru . 
Deszcz w yżłobił je  tak  ,że p o tw orzy ł n a  n iah  
form alne ścieżki, m ech  i p leśń  w gryzły  się dr 
n ie : dopiero, gdy w alący  się kośció ł p rzeb u d o ­
w ano. p rzen iesiono  w szystk ie nagrobk i do ś ro d ­
ka. um ieszcza jąc  je  po obu  stro n ach  środkow ej 
naw y.

Ongiś używ ano w  ls la n d ji kościołów- także  
i do p ryw atnych  celów, k ra j ubogi bow iem  nie 
posiadał lokalów , w k tó ry ch  m ogłoby  sie zbierać 
w ięcej ludzi. S ypiali w ięc w  ko śc io łach  podróżni, 
t l i . w is ia ły  odśw iętne  szaty , s ta ły  olbrzymie, k o ­
sze ze sk ładam i jaj, a  w  czasie  U roczystości 
z b ie ra ła  się in łodziez b aw iąc  się i tań czą  .

Póki w szystko  odbyw ało  się przyzw oicie i 
obyczajnie, n ie  m o żn a  w  te m  by ło  u p a try w ać  
żadnego św ię tok radz tw a. Z czasem  jed n ak  w y- 
rodziły  się te zabaw y w dzik ie  orgje, k tó re  sk o ń ­
czyły  się w laki S p o só b , że dziś jeszcze  bledną 
tw arze  słuchaczom , gdy. o zap ad a jący m  zm ro­
ku  opow iada się im tę legendę.

— Boż^* N arodzenie! Boże N arodzen ie! —- 
w ykrzykiw ała  Sw aw a. Po p ro s tu  tra c i ła  zm v- 

;sły  z rad o śc i; d ługo oczekiw ane Boże N aro d ze­
nie n adesz ło  ;— w kościele  m ia ło  się tańczyć.

Niby b ia łe  o lbrzym y s ta ły  ośn ieżone góry 
naokó ł S ka lh o lłu ; worla, jak  g tedkow łosy  zw ierz 
u ło ży ła  się u ich ś tóp ; p łatk i śniegow e sy p a ły  
się n a  zw ierc iad ło  m orsk ie , ro z tap ia jąc  się, jióp'? 

‘'dobne do b ia łych  kulek g radow ych, k tó re  w dół 
opadły . W szystk ie  ubożuchne "krzyże c m e n ta r­
ne by ły , jakgdyby św ieżo o tynkow ane, podobnie 
j a k ' najosob liw szy  z n ag ro b k ó w ,'.k tó ry -p rz e d s ta ­
wia 1 zbite 7, surow ych  d esek  łóżko. N agrobek  ten 
.w) śtaw i! m ałżo n ek , op łak u jący  m ło d ą  żonę, 
(Ottawą razem  z pferw szem  dziecięciem . G łęboko 
naw inie zbitego łóżka  sp a ła  jak  m u  się zdaw ało , 
czekając na  nifego — w ten  sposób s tra c iła  
tlla litego o k ru tn a  śm ierć  sw oją  ro zp aczn ą  grozo.

Tuż obok, p rzy p arty  do niego w znosił sTę 
w span ia ły , ogrom ny kam ień  grobow y b iskupa, 
pom nik złotego w ieku ls lan d ji. W yrzeźbione k i­
ry gron, an io łk i i na jro zm aitsze  ozdoby o k a ­
lały  ładne litery  opow iadające, że tu  spoczyw a 
kochany przez Boga b iskup  E iriku r, k tóry  bv ł 
w praw dzie surow ym  dla  ludzi lecz m iłym  Bo mi 
m ężem .

.śnieg, n iby płaszczem ' o k ry ł m iękko grobow e 
kam ień tw ardego  p an a  tak , jak  zapom nienie  <>- 
fci-ywa łagodnie grzechy  d aw nych  czasów . B i­
skup E irik u r ściągał tw a rd ą  d ło n ią  kościelne d a ­
n iny  i s trzeg ł surow o, aby  ludzie m ieli kośció ł 
w poszanow aniu .

—- Boże N arodzenie  Boże N arodzenie! — 
vvykr/yki\vaia Sw aw a. P rz y s tro iła  się w o d ­
świętną'* łszarfe, w ło ży ła  ciężką, św ią teczn ą  sn- 
krjię z bortą, szeroką  n a  p ó ł  łokcia, h afto w an ą  
w róże. n iezapom inajk i i i nim kwa a ty  w b a r ­
dzo trw a ły ch  kolorach , k tó ra  to su k n ia  p rzech o ­
dz iła  k m ai k i 'n a  córkę całem i pokoleniam i. Szb- 
roki. też po m atce  odziedziczony p as  z ło ty  śk ła- 
c\pł się z b laszek , n aszy w an y ch  n a  ak sam ic ie ; n a ’ 
każdeę b laszce  znajdow ały  się jak ieś m otyw a 
biblijne. N a 1 głow ę n a sa d z iła  fo rm aln ą  w ieżę 
z włóczki, k u tas  jedw abny  ow inęła  sobie nao k ó ł r  
szyji i pobiegła do k ościo ła , gdzie m łodzież już 
dość' licznie zgrom adzona s ta ła  grupkam i, b a ­
raszk u jąc .

B yłoto bezbożne stw orzenie , ta  S w aw a: aby 
przybyć n a  Ćzas. p rzesk o czy ła  przez łóżko, w 
k tó rem  le ż a ła  zm arła  żona z dzieckiem  n a  rę- I  
ku i w pad ła  n a  duży  kam ień grobow y b isk u p a ;
W sk o k u  s u k n ia  je j  z m i o t ł a . ąnieg  i u k a z a ł  się 
k a m ie ń  wr sw o je j  n ag ie j ,  g ra n i to w e j  sz a ro śc i .

— O bciąg łaś ze skóry b iskupa! zaża rto w ał 
ktoś S w aw a b y ła  jed n ak  rów nie c ię ta  w  odpo­
w iedzi, jak  dzika.

— A w ie r dzieje m u  'się to sam o , co on  rob ił 
ty lu  ludziom , ten  zdzierca! zaw o ła ła , nogą o d ­
g a rn ę ła  re sz tę  śn iegu i s ta ła  dalej na kam ieniu, 
w yzyw ająca, w sw ojej suto haftow anej, św iąle-
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cznej szacie. P o tem  zaczę ła  się ob racać  w kółko 
i;a m a łe j p rzestrzen i, jak ą  p rzed staw ia ł kam ień, 
k la sz c z ą c ' .w ręce  i p rzyśp iew u jąc. K u tas ow i­
a li się koło  bezm yślnej jej g łow y, jedw abny  far-- 
!uch pow iew ał a  szeroka  bogato  kolorow ana 
Porta  w iła  się jej kolo  nóg' p rzypom inając pro-j 
m ieni, ego w ę ż a .. P lą s a ła  leciuch.no w  trz e w i- . 
ezkach  islan d zk ich  bez obcasów , z c ieniutkiej, 
oom arańczow o - zielonej skórk i a  w śród  tań ca  
śm iała, się i szy d z iła : —  G niotę ci b rzuch , s ta ­
ruszku . , .V,
„  —  P o sk ro m iłab y ś lepiej swój bezbożny ję­
zyk! —  upom inał ją  k toś.

Lecz S w aw a śm ia ła  się je sz lz e  g łośniej. 
**oże przecież  sam  p rzy jść  ?  pow strzym ać mi 
.go! -  - zaw o ła ła . Z re sz tą  ja  m u  ( za tkam  u s ta . 
To pow iedziaw szy n a b ra ła  g a rść  śniegu, rz u c iła  
go w w yrzeźb ioną  tw arz  b iskupa, nogą w tła c z a ­
jąc go w sam e usta .' — M asz dość, czy zn iesiesz  
seszcze w ięce j?  —  d rw iła .

Dziki śm iech rozleg ł się w  koło . Z daw ało  
Gę. jakgdyby w yzyw ające  kpiny Sw aw y bud z i­
ły u n ic h  w szy stk ich  z ło śliw e  zuchw alstw o . K rzy ­
czeli,. skakali, rzu ca li b luźn iercze  p rzek leństw a 
e stronę  k o śc io ła  — -w końcu  ław ą ruszy li do 
niego.

G łupi, bezm yśln i byli w szy scy : n ic  u  n ich  
zn aczy ła  n a jśw ię tsza  noc w roku. n ic  sobie nie 
robił; z k ościo ła . N iebaw em  w yw iąza ła  się mię­
dzy n im , b ó jka ; p ijan i ta rza li się po s ta llach  i 
ambonie, krzyczeli, klęli, h a łaso w ali. P rzed  w ie l­
kim o łta rzem  s ta ła  Sw aw a, rozdzielając. K om u­
nię  św ię tą . W  jednej ręce  trzym ała ' k ielich, w 
drugiej puszko z kom unikan tam i, p rzyczem  im ­
p ro w izo w ała , — jak  to  ty lko  łs lan d czy cy  u m ie­
ją — w iersz  dow cippy  lecz zarazem  tak  b e z ­
w stydny. że n ik t by  tego n ie  zn iósł, kto nie 
był o b ran y  z rozum u lub p ijany .

W tem  za d rż a ł kośció ł, jak  podczas Irzesid- 
•ńa ziem i, jakgdyby gdzieś blisko ro zp ęk ła  się 
zam arzn ięta , s tw a rd n ia ła  ziem ia lecz u c z e s tn i­
cy zabaw y byli zanad to  p ijan i, aby to zauw ażyć.

O stra , z im na, w ilgotna w oń grobow a wy- 
no łn iłs kośció ł, . jakgdyby w sącza jąc  się w e 1 
w szystk ie szpary .

Gdy jednak  ciężkie, bogato rzeźbione, dę- 
uo%e drzw i k o śc io ła  z huk iem  się rozw arły , gdy
• w ionęło  ich  lodow ate zim no, niby m g ła  n a d m o r­
ska, odw rócili się w szyscy  .i u jrzeli b iskupa ' 
b irik u ra . k tó ry  upuści! sw ći grób i s tą p a ł ku 
przodow i kościo ła , k ro c z y ł m iarow o pow oli, n ie ­
ruchom e oczy utkw iw szy  w o łta rz  w ielki a  tak  
-■iraazna b y ła  ta  p o s tać  su n ąca  p rzez środkowa, 
naw ę. że nagle n a s ta ła  w  kościele  śm ie rte ln a  
cisza.

Z ziem isto  - sza re j stoczonej tw arzy palrza- 
' h ’ o s łu p ia łe , zaczerw ien ione, zm ęczone oczy, c i­

ska jące  spo jrzen ia , niby p łom ienie , u isęezące  p ło  
m ienie, o b e jm u jące  p rzedew szystk iem  'Sw aw ę.

P rze rażo n a , zd rę tw ia ła  s ta ła  ona  jeszcze 
. rzed -ó łta rzem , w jednej ręce podniesionej trz y ­
m ając  k ielich, w  drugiej puszkę  z kom unik lin- 
ąfjfi. T w arz jej p rzy p o m in a ła  m askę z śn ieżn o ­

b iałego kam ienia, w  k tóry  w puszczono dw ie d u ­
że. czarne , po łysk u jące  perły .

Gdy b iskup  podszed ł bliżej, poczuli p rzykry , 
grobow y zapach , k ló ry  g o . otacza ł, niby obłok. 
Zauw ażyli także, iż p rzez cia ło  jego sz.lv otw o- 
j y. jakgdyby poprzez żeb ra  i gdzie tylko m ogły,
: a ro w a  ty sob ie  d ro g ę  p o d z ie m n e  k a n a ły  tvodne.

. Długi p łaszcz  b iskup i pow iew ał, okazu jąc  lem, że 
okryw a bardzo  chuBe c ia ło .e  iężki on by ł orf grudek  
gliny, od w ilgotnej ziem i grobow ej, po d z iu raw io ­
ny. b ru d n y  i jakgdyby zszy ty  z czarn y ch  skór 
wyżow ych. B ose nogi g łośno  k łap a ły  o podłogę a 

, .y y so k a  in fu ła  sterczała, g roźnie n a  kościste j 
zaszce. ^

Kiedy ich  m iną ł, zobaczyli, że n a  p lecach  nie 
m iał p łaszcza  s te rcza ły  zupe łn ie  nagie, żółte 
Kości B runatno  - żó łty , zbu tw ia łem i resz tkam i 
rfaszcza, okry ty  kośc io trup  d o ta r ł do o łta rza  i 
■tanął p rzed  s tru c h la łą , on iem ia łą  Sw aw a, k tó ra  

naw et k rzyczeć n ie  m ogła.
P rz y s ta n ą ł, pożó łk łem i rękam i szk ie le tu  p o d ­

niósł z iem ią  zb rukany  p łaszcz  i t rz ą s ł  nim ,
• rzą s l tak , że g rudy  grobow ej ziem i po toczy ły  
hę  n ao k ó ł n ie j, p o sypa ły  się n a  joj tw arz  m ask i 
nakoniec, dygocąc s tra szn y m  gniew em , b iskup  
aderzy ł ją  w sam e usta .

Sw aw ie w ypad ł z ręki k ielich  a  później i

8

p u szk a  z k om un ikan tam i tak, że, n iby  b ia łe  p ła t­
ki śniegu, p o sy p ały  się na. bose stopy b iskupa.

K ościo trup  odw rócił się i szed ł z pow ro tem ; 
n apó l oślepli z p rze rażen ia  w idzieli zgrom adzeni 
plecy jego. n e o s ło n io n e  p łaszczem , od żółtych 
pięl. do iwMKy efciszki, n a  której wznosiła, się 
w ysoko in fu ła  b iskup ia . N a przeciągu  pow iew ał 
p ia^z fz  — poęzerii ciężkie d rzw i zap ad ły  z a n im  
z trzask iem .

K ośció ł z a trz ą s ł się — gdzieś w pobliżu 
zam k n ę ła  "się rysa. w stw arau ia łe j' ziemi’, a S w a ­
w a śmiaTa się aż się rozlegało , śm iechem  h a ­
łaśliw ym , k tóry  w ychodził n iety lko  z g a rd ła  jej 
lecz także z jej szeroko o tw arty ch , b łędnych  
oczu, z całego jej dygocącego cia ła .

—  S w aw a s tra c iła  rozum  — odezw ał się 
k toś cichoi. I ta k  też  by ło . S w aw a d o sta ła  o b łę ­
du , N igdy od tąd  n ie  w y rzek ła  an i s łow a tylko 
śm ia ła  sio w ciąż sw oim  przeraźliw ym , b łędnym  
śm iechem .

Od tego to czasu  zan ik ł zw yczaj u rząd zan ia  
zabaw  tan eczn y ch  i u czty  w  k ościo łach . Z m arli 
b iskupi nie wą suw ali z grobu sw oich pożó łk łych  
kościo trupów . Nie też n ik t i c i  n ie  o b raża ł.

Taka je s t leg en d a’o dziew czynie, k tó ra  ta ń ­
c zy ła  w kościele. A ifdy w  zim ow e w ieczory, 
w  ńapó łośw ietlonej izbie k toś ją  p rzypom ni a 
ziem ia n ad u iesie  się. tro ch ę  w  lekkiem , przypo- 
m m ającem  trzęsien ie  S ra n i d rgnien iu , jak ie  na  
1’s la n d ji zdarzają, su; b ard zo  często  — czuje się 
niejaki;, jr rw srly  grób i n iespoko jne  oczy lińm o- 
»voIi zwraca.ją  się ku  drzw iom , czy, sTę co nie 
ukaże.

Z duńskiego p rze ł. J. K,
 . . . -----------

fipnotyzm i suggestja.
Jedyną wytyczną p rze jm o w an i zjawisk z dzie­

dziny suggestji i • R pno ty rm u  m oże być tylko lo­
gika rozumu, , a nie logika ,'juczuć.

Wobec wzmożonego zainteresowania się lwow­
skiej publiczności p reb k ed m i i doświadczeniami 
z wiudzy tajem nej; poniższy sz k c  niechaj posłuży 
oijentacją dla niezorjentowanych w rozumowem 
pojmowaniu „cudów*/ estradowych.

W spólną m atk ą  ogółu z jaw isk  w iedzy ta je ­
m nej, herm etycznej a  także om aw ianych  tu ta j 
b ipnoiyzm u i suggestji. b y ła  Mag ja  w sw ej n ie ­
skazite lnej szacie z p rzed  5000 lat, upraw ianą, 

■ppzez M edów, C iiaidejczyków  i k ap łan ó w  egip­
skich. Zna.no w ów czas tylko jedną m agję — nie 
przt po łow ioną p rzez ch ry sijam zm  w ieków  śred ­
n ich  n a  cza rn ą  i b ia łą , — będącą  u  s ta ro ży tn y ch  
w iedzad p rak tyk  cu d o w n y ch ,^cu d o tw ó rczy ch , a 
p rzedm io tem  jej b y ły  w ew nętrzne, u ta jo n e  siły  
n a tu ry .

Szły  w ieki za w iekam i a  w ruy z n iem i w ie­
dza o k u lty s ty c z n a ' o g a łacan a  n ieu s tan n ie  z we- 
w nętrznycl; p ierw iastków  m yślow ych, u  p o dnó­
ża  w ieków śjjpdnicb p o zo sta ł z n iej tylko szk ie­
let faktów  zew nętrznych , n ie  pozn aw aln y ch .— 
W ielki p rze łam  dokonał się w ciągu trzech  s tu ­
leci w ieków  śred n ich  i ok resu  now ożytnego. 
Bula pap ieża  Innocentego  LIII. znanego  han- 
de leśil',■,odpustów , w y p e łn iła  ten  szkielet w iarą  
w .d jsb ła . O fiarą  inkw izycji p ad ło  w ów czas k ilk a ­
set. ty sięcy  istn ień  ludzkich i m ajątków . To co 
było  m asowa, suggestja. i s tan em  h ipno tycznym  
a więc p rze jaw em  n a tu ry , tęp ione  by ło  bezwzglę­
dnie n a  s to sach . / j  [ |

K res tem u b a rb a rzy ń stw u  po łoży ły  p ie rw ­
sze b łysk i f io z o fji rac jo n a lis ty czn e j. P ierw szym  
z ludzi, k tó ry  o d sło n ił ogółow i ta jem nice  z ja ­
w isk  h ipno tycznych  i zapew nił im  pow agę n a ­
uk i b y ł M esm er, lekarz  n iem iecki.

Ataki p iton iss sta ro ży tn y ch  Czarownic ś re ­
dn iow iecznych  n ie by ły  już w ynikiem  c ie lesn e ­
go s tosunku  z d jab łem , M esm er po tra fił je  w y ­
w oływ ać do tknięciem  sz tabk i m agnesu . Po nim  
nasdąpili angielsk i ch iru rg  Jam es B raid, kf$vy 
w p io w ad za ł pacjen ta  w  s tan  h ipno tyczny , k a ­
żą • w p atry w ać  m u się w b ły szczący  przedm iot, 
C barco t k tó ry  w ykry ł zw iązek m iędzy som nam - 
bulizm em  n a tu ra ln y m  a. w yw ołanym , i inni, Gd 
tego czasu  począw szy h ipno tyzm  s ta ł się p rzed ­
m iotem  b ad ań , o ficjalnych uczonych.

Po w stęp ie  hi storyc-m ym  1 m ożem y p rz e ­
g lądnąć  sic bliżej tem u  zjaw isku .

KURJER LWOWSKI z niedzieli dnia 24. §

W ogólności dzielim y h ipno tyzm  n a  1) sp o n ­
tan iczny , n a tu ra ln y  pow sta jący  bez d o strzeg a l­
nej p rzyczyny  i w pływ u obcej woli i 2) w yw o­
łany  bodźcam i zew nętrznym i O bjaw am i s tan u  
h ipnotycznego  są  w kolejnym  p o rząd k u  se n  le tar- 
giczny'. k a ta iep s ja  i som nam bulizm  Do w yw o­
ła n ia  ich  s łu ż ą  w szystk ie  środk i m odyfiku jące  
zdolność p rzy jm ow an ia  w rażeń  bąd* to  zm y sło ­
w ych bądź psych icznych .

Do w yw ołan ia  sn u  le targ icznego  n ie  trz e ­
b a  skorup 1 i ko w any  c 11 środków . S ilne  spo jrzen ie  
ek sp ery m en ta to ra , b ły szczący  p rzedm io t o b se r­
w ow any z b. m ałe j od ległości, n ac iśn ięc ie  g a ł­
ki ocznej-, pew nych  m iejsc  czaszk i, i t p. w sz y s t­
ko to w yw ołu je  zapadn ięcie  w sen le targ iczny . 
W tym  stan ie  pacjent, odczuw a izw yczajnie w szy st 
ko, m otor m yślow y p racu je  n o rm aln ie  lecz J -  
-mysl n ie  m oże się p rzec iw staw ić  an i też w y ­
pow iedzieć tego, co odczuw a. N a g ły /s i ln y  p ro ­
m ień  św ia tła  rzucony  w tw arz  p a c je n ta  p ow o­
duje ju>jł sen k a ta lep tyczny , bez zdo lności o d ­
czuw ania  czegokolw iek. Jeszcze  kilka p o ru szeń  
rąk  w zdłuż sk ron i i po ty licy  i pacjent, z ap ad a  
w sen  . som nam buliczny . E k sp e ry m en ta to r m oże 
z n im  robić  co tylko zechce, cz łow iek  - duch s ta ł 
się m aszyną.

Innem  zjaw iskiem , n ieo d łączn ie  zw iązanem  
z h ipnozą  je s t suggestja . t. j. poddaw anie , w m a­
w ianie  w kogoś pew nych  dow olnych  w yobrażeń  
m yślow ych

S uggesiją  polega bow iem  n a  w yw ołan iu  o- 
b razów  fan tazji środkam i, k tó re  z ta k ą  żyw ością  
opanow ują  u m y sł osoby p o ddającej się dośw iad  
‘czeniom , iż d z ia łan ie  ich siąga  aż do p rzym u 
sow y eh. funkcji o rgan icznych .

N astępu je  w ów czas rea lizow an ie  obcej, n a ­
rzuconej w oli. O soba p o d d a jąca  się do św iad cze ­
niu  i p rzyw rócona do s ta n u  norm alnego  n ie  pa­
m ię ta  w jaki sposób  i dlaczego w y k o n y w ała  
o trzym ane rozkazy .

Ilość środków  m ogących  w prow adzić  kogoś 
w stan  suggestji, je s t o w iele m n ie jszą  n iż  przy. 
h ipnozie. O granicza się zw yczajn ie  n a  pew nych  
d o tkn ięc iach  rąk , głową-, spo jrzen iach  i dźw ię­
kach głosow ych. Z ależnie  od siły  w qli, chęci 
poddaw an ia  się obcym  rozkazom , indyw iduum  
to p a d a  w sen. k a ta lep tyczny  i s ta je  się p o sh i- 
sznem  narzędz iem  ek sp e ry m en ta to ra . M oże z&- 
pom nąć o sw em  w łasn em  nazw isku , p rzy jąć  w e- 
u n ętrzn ie  obce n ak azan e  m u i zacłiow yw ać się 
tak  jak o soba  k tó re j nazw isko  nosi, m oże dalej 
zaniem ów ić, n iew idzieć przez jeden  do trzech  
dni, s tosow nie do rozkazu , w ykonać czyn zb ro ­
dniczy i t . p. W szystko  zależv  od w arto śc i m o ­
ra lnej jej jedynego w ładcy  - ek sp e ry m en ta to ra .

Osoby częste  h ipno tyzow ane i u leg a jące  
smggestji tra cą  w szybkim  stosunkow o czasie  
zdolność reagow an ia  n a  cudze p rzed staw ien ia  
i stajaj się o fiaram i ta jem n y ch  s ił n a tu ry  i cz ło ­
w ieka. E. K.

rudnia 1922. Nr. 291.

SPORT.
Karpackie Towarzystwo Narciarzy, urządza w  

Sławsku w dn. 25 do .31 mszereg wycieczek na 
okoliczne szczyty (Trościan, llza, Pliszki', Sekul, 
Wypoki W erch). — Przy sposobności zawiadamia 
się, że 'Iow . m a dla, członków na sprzedaż nowe 
nart}- po cenach bardzo przystępnych. Zgłoszenia, 
na wycieczki w sklepie Krawia ński-Czolowski; w 
sprawie nart w  biurze Tow. Ossolińskich 11 III i  
wtorki, czwartki i piątki od  6—7.

Ogłoszenia.

Wotly Ueństie, Mydła do golenia, 
Pudry, Brylrnfyny, Pomady ifp.

poleca

I r U  iMArnlJ M ”
K raków, ul. Z ielona 10.

|. toby zna* p. Leona Kowal.zuka, l>. rządcę d ó b r 
G linna ad  Zborów, zechce łaskaw ie  — w  jego  osobistym  

in te res ie  — podać jego ad res do A dm inistrac ji okazicie­
low i k w itu  iuseratow ego n r. 341.
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Od Wydawnictwa.
Z powodu świąt uroczystych następny nu» 

mer „Kurjera Lwowskiego'1 pojawi się dopiero 
we ś*odę rano.

B iu ia  administracji zamknięte b ęd ą  w p o ­
n ied z ia łek  przez ca ły  dzień , a  we wtorek otwar­
te b ęd ą  od  g o d i. 10 do 12 w  po łu d n ie .

O głoszenia  i  p re n u m e ra tę  p rzy jm o w ać  się 
będzie dziś przez ca ły  dzień  a  n as tę p n ie  w e 
w to rek  o d  godz. 10 do  12 w  p o łu d n ie .

W niedzielę wyjdzie n o r m a l n y  numer „Ku­
rjera Lwowskiego®. Administracja otwarta w tym  
dniu jak zwykle.

KimiKa.
KALENDARZYK.

Dziś rzym. kat. Wiktorji; gr. kat. Myny Ermoh. Jutro 
rz. kat. A. 4 Adw. Adama i Ewy; gr. kat. N. 29 po Sosz. 
Wachud słońca 7’21, zachód 3-25.
TEATR W1EI.IH,

Niedziela o 3'30 popoł. „Betleem polskie* — wieczór 
,Bal maskowy".

Poniedziałek o 3-30 poo. .Dzieje salonu" — wieczór 
.Loliengrin*.

Wtcrek o g. 3-30 popoł. „Betleem polskie" — wieczór 
.C oppeliaż

Środa „Loliengrin". ^
Czwartek „Coppelia*. '
Piątek To co najważniejsze*. kómedja w  3 aktach 

Jewreinowa (premiera).
TEaTR m a ł y .

Niedziela o g. 3-30 popoł. „Smblokatorka* — wieczór 
t,Jastrząb".

Poniedziałek o 3 30 popoł. .Roztwór prof. Pytla" — 
wieczór .Sublokaiorka

Wtorek popoł. .Sublokatorka" — wieczór .Jastrząb*. 
Środa, ezwrrteL, piątek .Jastrząb*.

TLATR NOWOŚCI.
Niedziela o 3'30 pop. „Sybilla* — wieczór „Słomiana 

Wdówka*.
Poniedziałek o 3*30 pop. „Manewry jesienne* — wie­

czór .Bajadera".
Wtorek o 3-30 pop. „Bajadera" — wieczór .Japonka" 
Środa „Słomiana wdówka".
Czwartek „Japonaa*.
Piątek .Słomiana wdówka*.

T ea tr art.-lit. „UL", O ssolińskich 10.
Od 9. do 19. grudnia: „Sprytna Zuzia", operetka —

Dział koncertowy z udziałem pp. Orlan, Noskowskiej, Bor­
kowskiej i Chrzanowskiego. „ rierod-Baba*, farsa. Początek 
o 8 wierz. — W poniedziałki i piątki dla pp. nrzędników 1 
60 prc. zniżka. Sala ogrzana.

Ho Lwowie.
— ŻYCZENIA „KUR'ERA LWOWSKIEGO®.
W SZYSTKIM  NASZYM PRZY JA CIO ŁO M , 

CZYTELNIKOM , SYM PATYKOM  I W S P Ó Ł  
PRA CO W N IK O M  SKRADAMY SERD ECZN E ŻY­
CZENIA W ESO ŁY C H  ŚW IĄ T .

  *

—  (a) Nabożeństwo żałobne we Lwowie.
W bazy lice  k a ted ra ln e j w czorai ran o  od p raw ił 
ks. b iskup  T w ardow sk i u ro czy ste  ża ło b n e  n a ­
bożeństw o za  duszę  śp. G abrje la  N aru tow icza . 
P rzed  k a ta fa lk iem  ks. a rcy b . B ilczew ski o d p ra ­
w ił „C astru m  D oloris". N aczeln icy  w szystk ich  
w ład z  p aństw ow ych , s ta rszy zn a  w ojskow a, u rz ę ­
dnicy  itd. w zięli tłu m n y  u d z ia ł w  nabożeństw ie .

W  sposób rów nież bardzo  u ro czy sty  o d p ra ­
w ione zo sta ło  nabo żeń stw o  ża ło b n e  w synagodze 
postępow ej z tow arzyszen iem  organów , śpiew ów , 
k an to ró w  i ch ó ru  m ięszanego . S t. ra b in  dr. Gut- 
tm an n  w ypow iedzia ł z kaza ln icy  ża ło b n ą  m ow ę, 
s ław iąc  w Lelkiego obyw atela  P olsk i p rez. G a­
b rje la  N aru tow icza . Św iątyn ia  b y ła  zap e łn io n a  
pub licznością , byli też rep rezen tan c i W ojew ódz­
tw a, m ia s ta , w o jskow ości itp. N a zakończenie  
ch ó r o d śp iew ał „B oże coś P o lskę" .

Lwów a Warszawa. D onoszą nam , że p o d ­
czas gdy u n a s  przed sam em i św ię tam i n a s ta ła  

; n o w a  fa la  d rożyzny  a rty k u łó w  1-szej p o ­
trzeb y , z W arszaw y  donoszą  o  sp a d k u  cen  w 
sprzedaży  przedśw iątecznej. Między in n em i sp a ­
d ła  tam  cena m a s ła  i m ą k i. W  h a n d lu  war­
szaw sk im  p an u je  zastój p rzed  św ię tam i.

U nas ru c h  św ią teczny  nieszczególny. C eny 
| w  sk lep ach  n ie ty lk o  spożyw czych, a le  i m an u - 
j  fa k tu ro w y c h  idą  szalen ie w górę. K upcy tłu m a- 
 ̂ ezą się tern, iż fa b ry k a n c i i h u rto w n ic y  w  osta- 

1 tn ic h  czasach  p o d n ieśli znaczn ie  ceny, a za

sp ro w ad zan e  z zag ran icy  a r ty k u ły  p iac ić  się 
m usi bajeczn ie  w ysok ie  ceny , gdyż taD rykanci 
tam te js i do licza ją  szalone d o d a tk i d rożyźn iane , 
a  oprócz tego  za  a r ty k u ły  w yw ożone zag ran icę, 
ptr.ci się ceny  dalek o  wyższe, an iże li w ew nątrz  
p ań stw a .

N aw et K sięg arn ie  za książki w ysy łane  za« 
g ran icę  liczą ceny  n iep o ró w n an ie  wyższe, a n i­
żeli w k ra ju . N iesłychane dzierstw o '

— Wigiłja samotnych akademików. „Bratniej
Pom . Studentów U. J. K-" W obec zbliżających 
się świąt Bożego N arodzenia, Zarząd Iowarzy- 
stw a postanaw ia urządzić wieczór wigilijny d la  tych 
kolegów, kiórzy z jjowodu braku JJliższej rodziny 
zmuszeni oędą spędzić święta samotnie.

Ponieważ urządzenie wieczoru wigilijnego po­
ciągnie za so b ą  wielkie wydatki a  Towarzystwo 
nasze nie rozporządza odpowiednimi funduszami, 
zwraca się tą  d rogą do ofiarnego społeczeństwa 
z p rośbą  o  łaskawe skłattanie darów  na wyżej 
w spom niany cel, bądźtc w naturze, bądź w  pie­
niądzach.

Datki przyjm ują adm inistracje dzienników
lwów :kich oraz Selcretarjat T-wa, w godzinach
urzędowych tj. od 7—8 wieczorem w lokalu Brat 
Pomocy ul. Łozinskhgo 1. 7.

— (t) M ord rabunkowy pod Lwowem. Dmymo
Iwaszczuk w raz z 'żoną i w towarzystwie gospoda­
rza nieznanego nazwiska, wracali wczoraj furą  z 
targu ze Lwowa do domu. W  pobljżu lasu Bogda- 
nówka obok G linian, wyskoczył z gęstwiny jakiś
bandyta i zatrzym ał furę. W idząc to gospodirs,
chcąc odpędzić go od kor,i, zeskoczył" z lury, 
wtedy bandyda w yjął rewolwer, strzelił, kładąc 
go trupem na miejscu, rzucił się na trupa  i wy­
ciągnął mu oko ło  100 tysięcy, Iwaszczuk widząc, 
to  chciał uciekać, wówczas bandyta  strzel:! po raz 
d rugi a  kula przeszyła mu kręgosłup. G dy nie­
przytomny Iwaszczuk, zwalił się na ziemię, bandyta  
przyskoczył do niego i wyciągnął portfel, zawie­
rający 70 tysięcy. W  tej chwili przerażona tym 
wypadkiem Iwarzczukowa ocknęła bię i rzuciła się 
na bandytę. Ten chcąc wyrwać się z rąk  oszalałej 
z rozpaczy kobiety, chciał strzelić poraź trzeci, 
ale Iwaszczukowa trzym ała go silnie za iękę, w 
której trzym ał rewolwer nie pozwalając mu, skie­
rować morderczej brom  do siebie, Kozpaczlia wal­
ka trw ała chwilę aż na drodze ukazałyr się fury, 
jadące ze Lwowa, Bandy ta zauw ażyw szy je, s .-ir- 
pnął się, rzucił Iwaszczukową na ziemię, a  sam 
zbiegł w gęstwinę l.eśuą. — iwaszczMki w stanie 
bardzo groźnym  odwieziono do  szpitala.

— (t) śm ierć pod kołami maszyny kolej. — 
W czoraj wieczorem o  godz. 5-tej na torze kolejo­
wym naprzeciw' ul. Źródlanej został zabity przez 
w racającą z D worca G łów nego na Podzamcze, 
m aszyny kolej. N r 60137, Jan Paraszczuk robot­
nik kolej. W inę w tym w ypadku ponosi, tragicznie 
zm arły, który przeenod«.ąc prze/, tory nie ..auwa­
żył nadjeżdżającej m aszyny,' Zwłoki zabitego, za- 
bra ta rodzina.

2 cułoj Polski.
— Węgiel znowu podrożeje. P raco w n icy  ko­

p a lń  w ęglow ych w Z ag łęb iu  D abrow skiero  w y­
stosow ali żąd an ie  podw yżki p łac  od  80 do  lOU 
p rocen t. (R okow ania m a ją  przebieg  p o m yślny ,

(A. W.).
— (t) Pijackie wybryki poborowych. Przed 

kilku dniam i donieśliśm y o krwawej aw anturze 
w ywołanej przez kilku poborowych w Iławie Ru­
skiej, onegdaj znów podobny wypadek zdarzył się 
w M ościskach. Pięchi popisowych Iwanów, a to: 
Romaniszak, Karpiński, Magdziak, Sichorowicz i 
Dachowicz wszyscy o Moczeradów, przyjechali sa­
niami do Mościsk, wezwani do przeglądu wojsk. 
Po pi teglądzie, podpiwszy sobie porządnie w szyn­
ku Króla w  Mościskach, wzięli jeszcze flaszkę 
wódki do  sań  i ruszyli w  drogę, do Moczeradów- 
W ypity alkohol, bardzo aw anturniczo ich nastroił, 
gdyż jadąc napadali i bili kogo tylko spotkali. 
I tak napadli oni na powracającego z Bulkowie do 
Mościsk na drodze pod Krysowicami J 'kóba Melil- 
m ana i pobili go dotkliw ie. Przesłuchany Mehl- 
man zeznaje, iż po ich oddaleniu, spostrzegł b rak 
portfelu zawierającego 280 tysięcy mp. Jadać da­
lej, na drodze między Mnsłatyczami, a Pakością 
napadli oni Ignacego H ołdę insp. oow.- biura od­
budowy z Sądowej W iszni i również pobili. Nieco 
dalej spotkali jadącego saniam i M ichała Marka 
gosp. z Kraso wic i biorąc go praw dopodobnie za

żyda, gdyż jeden z nich kr tyknął „żyd" i zatrzy­
m ał sanie, a  wtedy*1 wszyscy rzucili się na niego 
i poczęli nie m iłosiernie okładać razami. Działo 
to się w  pobliżu wsi L akośt ele. Gdy na krzyk 
M arka poczęli zbiegać się ludzie, napastnicy wsie­
dli na sanie i szybko odjechali. Jadąc dalej, na 
drodze, między Myśiaiyczami a  Honitov icam i za­
trzymali jadących d o  Mościsk, M ojżesza Margla 
i Seliga Essiga i poczęli bić obu. Jeden z nich 
wyciągnął za głow ę z koszyka żywą gęś, należącą 
do Essiga wart. 12 tys Mp i zaczął nią okładać w ła­
ściciela po głowie. Taki sam los spotkał nieco 
później dwóch braci, kolonistów z Mościsk Mi­
chała  i W ładysław a W ronę, których pijani aw an­
turnic)' spotkali na  swej drodze. Kres dalszym 
wybrykom, położyła zawiadomiona o tern, poiicja 
w Mościskach, aresztując wszystkich p ięcu , którzy 
następnie zostali odesłani do Sądu Okręg, w Prze ­
myślu.

—  (t) Aresztowanie sprawcy zamacnu mor­
derczego w Grzędach. W  G rzędac ł z o s ta ł a re ­
sztowany, M ichał Ł agocki sp raw ca  z a m a c h a  m oi 
derczego  n a  W łodz im ierza  S ie ran ta , m ły n a rz a  
w  G rzęaacn  o k to rvm  d o n ieśliśm y  p rzed  kilku 
dniam i. W y słan y  z eksp . śledczej n a  m iejsce 
w yw iad, B zew czuk n a  p o d staw ie  śledztw a, z któ 
rago w ynikało , że S ie ra n t n ie  m ia ł żadnych  w ro­
gów  n a  w si, p ró cz  trzech  b rac i Jana , S ta n is ła w a

M ich ała  ŁagocLichi z k tó ry m i pob ił s ię  n a  z a b a ­
w ie jeszcze  w  sie rp n iu  (br. i k tórzy o d g raża li się 
mu, a re sz to w a ł n a jm łodszego  z  b ra c i M ichała, 
k tóry w kró tce  do w iny się p rzy zn a ł, d o d a jąc  że 
do zb rodn i nam ów ili go b rac ia . Ł agockiego z p o ­
w odu tego że  n ie  m a  je szcze  dw u d ziestu  lat, 
n ie  oddano pod  sąd  d o raźn y  i śledztw o toczy, 
się zw ykłym  trybem .

— Rotm. Szczepaniak uwolniony. Głośnem 
było w Poznaniu przed rokiem aresztowanie 
rotmistrza Kazimierza Stanisława Szczepaniaka 
(Szczepanika), byłego komisarza Rzpltej d*e wy­
miany jeńców polsko-niemieckich. Aresztowanie 
nastąpiło na skutek interpelacji sejmowej ko­
misji sejmowej. Wdrożono przeciwko niemu 
śledztwo, a zaizucano mu fory Iow »nie jeńców  
niemieckich, graniczące ze zdradą stanu. W  d. 
1G b. m. odbyła się przeciwko niemu rozprawa 
\y sądzie okręgowym. Trybunał uw olnił go od 
wszystkich zarzuconych mu czynów, a skazał 
go jedynie za używanie nazwiska Szczepanika 
zamiast Szczepaniaka aa 3 tygodnie aresztu, 
umorzonego już ; resztem śledczym (Pat.).

Zebraniu f odoryty I widuwlska.
— Posiedzenie Lwowskiej Izby handt i przem.

odbędzie się we środę 27 bm. 1922 o g. 5-tej po­
poł. w soli posiedzeń Izby.

— Wystawa zbiorowa prac art. mai. M. 
Beyznera i M’. Strzembosza połączona  z w y ­
s taw ą  szk iców  ś. p. W ł. B łockiego zam k n ię tą  b ę ­
dzie ty lko w  p ie rw szy  d z ień  Św iąt Bożego N aro  ­
dzen ia  t. j. w  pon ied z ia łek  25. b . m . Z re sz tą  o- 
tw a rta  codziennie  od godz. 1 Oj- - 3-ciei. Z w ra ­
cam y ponad to  uw agę n a  w ystaw ę gw iazdkow ą, 
z p racam i k rakow skiego  a rt. m ai. W ł. S tąp ili- 
„sklego gdzie zakup ione onrazy, w ydaje  się n a ­
tychm iast.

M u z y k a  k o ś c ie ln a .  W e w to rek  26. g ru d n ia  1922 r, 
odśpiew a elió r W p. prof. J. P. Ooeblowej k o lin d y  o godz. 
10 30 przedpo l \s- kościele O. O. D om inikanów , zaś o go­
dzin ie 12 w  p o łudn ie  w  kościele k a te d ia ln v m . 3007

Komunikaty.

hiistnt król. stoi. nutu Lwowa
L : 179527/22. Lwów, dnia 22. grudnia 1922.

W doręczonej właścicielom realności fasjr 
miejskiego oodarku od lokali na rok 1923, na­
leży podać jajco podstawowe (faktyczne) komor­
ne czynsz lokalu z czerwca 1914, pomnożone 
przez dwa. o ile chodzi o  mieszkanie, a przez 
cziery, o  ile chodzi o  sklepy i biura przemysło­
we oraz lokale rękodzielnicze
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Prza z szkło powśę szająca.
Życzenia gwiazdkowe

P on iew aż z pow odu  podn iesien ia  ta ry fy  
pocztow ej zm uszon jes tem  tą  d ro g ą  złożyć m o ­
im  u m iło w an y m  ^ ę p u ją c e  życzenia:

W szy stk im  m ia b U o m , n ie  w yłączając  m i­
n is tra  zd row ia  życzę, by  ja k  n a jm n ie j m ieli do 
czyn ien ia  z po słam i i d z ien n ik a rzam i.

W szystk im  [o s ło m  i sen a to ro m  dużo akcji 
i m a ją tk ó w  ry ce rsk ich .

W szy s tk im  m a g is tra to m , p rezy d en to m  i d y ­
rek to ro m  po je d n y m  au to m u h ilu .

W szy stk im  ra d n y m , cz ło n k o m , kom isji, 
podkom isji, sekcji i podsekcji po je d n y m  do­
b ry m  z eg a rk u  k ieszo n k o w y m .

W szy stk im  p ask a rzo m , g rosistom , b a n k ie  
ro in , ła p o w n ik o m  ja k  najw ygodniejszego  krym i»

W szystk im  g o śc io m , w ik ła ją c y m  się w re­
s ta u ra c ja c h  żelaznego ż o łąd k a .

W szystkim  in te lig en to m , u rzę d n ik o m  uczci­
w ym , w dow om  i em ery to m  b ra k u  apety tu .

W szy stk im  czy te ln ik o m , czy te ln iczkom  m ło ­
dym , p ięk n y m  i in n y m  c ie rp liw ośc i i raz  jesz­
cze c ierp liw ości.

Sobie zas, życzę, b y m  za 365 szk ie ł pow ię­
kszających  zdo ła! kuprć o k azy jn ie  — je d n ą  p a ­
rę spodn i, K.

M A R J A  z  Wiatr owi czó w

ŁopaczyńsKa
w dow a po radej- rach . N am iestn ictw a

p rzeży w szy  la t  95, z ao p a trzo n a  Sw. Sakram entam i, 
zasnęła  w  P a n u  d n ia  22. g ru d n ia  1922.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w  niedzielę 
dnia 24. grudnia 1922 o ęodz. 2 popołudniu z domu 
żałoby przy ul Bielowskicg) 1, na cm en tarz  Łycza­
kowski do grobowca rodzinnego.

Rodzina Errarke i Adamowie Czjż wiczewfB-

N E K K O  L O G  J A .

Franciszek Klimowicz
w łaścic ie l Z ak ład a  ogrodniczego

po  ciężk ich  c ie rp ien iach , z ao p a trz o n y  św. S ak ram en ­
tam i, zm a rł d. 22. g ru d n ia  1922, r „  p rzeżyw szy  la t  47.

O brzęd pogrzebow y odbędzie  lię  w  niedzielę 
d n ia  ii. g ru d n ia  1922 r .,  o godz. 11-ej p rzed  po łu ­
dn iem  z dom u la łoby  p lac  G osiewskiego 1. 1. na  
cm en ta rz  Ł yczakow ski, do grobow ca rodzinnego, n a  
k tó ry  K rew nych, P rzy jac ió ł i Z najom ych zap rasza ja  
w  sm u tk u  pogrążen i M atka, b ra t i rodzina.

Nabożeństw o żałobne od p raw io n e  zostan ie  
w  csw e tek  d n ia  2«. g ru d n ia  1922 r., ogndz . ‘/a10-ej 
ra n o  w  kościele 0 0 .  B ernardynów .

Mfftzni! wewiiM iarjlj telemafiasej.
M inisterjum  poczt i te leg rafów  podaje  do 

w iadom ości, że o d  15. g ru d n ia  b. r. w ew nętrzna  
ta ry fa  te leg raficzna  zo sta ła  podw yższona ja k  n a ­
stępu je  :

1) Za te leg ram  zwyczajny po  80 m a re k  od 
w yrazu , n ie  m niej je d n a k  jak 800 mk. za n a j­
m niejszą depeszę do 10 w yrazów , za każdy  n a ­
s tępny  w yraz  p o n a d  10 do licza  się 80 m k . p lu s 
2J  m k. za  b la n k ie t i 80 m k. za w y d an ie  po­
k w ito w an ia  na  żąd an ie  n adaw cy .

2) T e le .ra m  te rm in o w y  (p iln y ) po  240 m k. 
od w yrazu , n a jm n ie j jed n ak  2.400 m k ., za b la n ­
k iet 20 m k. i za p o k w ito w an ie  n a  żądan ie  na  
daw cy  80 m k.

3) Za odpow iedź o p łaco n ą  zw yczajną  n a j­
m niej 820 m k ., te rm in o w ą  2 400 m k.

4) Za depesze z k ilk o m a  ad re sam i do j e ­
dnej m iejscow ości do licza się po 200 m k . za 
każdy odp is do 100 w yrazów , p o n ad  100 w y ­
razów  400 m k . i t. d.

5) Za depesze cofnięte, k tó re  n ie  zostały  
jeszcze p rze te legrafow ane, z ogólnej o p ła ty  p o ­
trą c a  się 200 m k., resztę zw raca  się n ad aw cy .

6) Za sp raw dzen ie  te leg ram u  T C  25 p rc . 
o p ła ty  te leg ram u  bez d o d a tk o w y ch  o p ła t.

7) Z a pośw iadczenie  o d o io ru  zw yk ły  PC 
800 rnk., p iln y  PCD 2.400 m k. P o cz tą  PC P  
100 m k . ja k  za list.

8) T e leg ram y  p rasow e „P resse" p o b ie ra  się 
o 25 p rc . tam ej. T e leg ram y  te  p rzy jm u ją  się 
ty lk o  zw vkłe, te rm in o w y ch  n ic  p rzy jm uję  się

zu p e łn ie ; te leg ram y  zw ykłe  p rasow e p izy jm u jl 
się w yłączn ie  ty lk o  od  godz. 18. do 9. rano .

9) Do te leg ram ów  n a d a w a n y c h  c a  dw or­
cach ko lejow ych  dolicza się po  15 m k. od  ka­
żdego w yrazu , jak o  d o ch ó d  d la  kolei.

*
Podwyższenie taryfy telefonicznej. Z d. 15.

g ru d n ia  b. r. podw yz-zoną zosta ta  la iy fa  tele- 
ło m czn a  d la  r  oz to ów  m iędzym iastow ych . O pła­
ta  za je d n o s tk ę  trzy m in u to w e j rozm ow y w y­
nosi :

na od leg ło ść  do 23 k ilo m , po  400 Mk.
.  50 „ „ 800 .
.  100 „ 1200 „

i za  każde  dalsze 100 „ .  600 *
Za rozm ow y p i l n e  p o b ie ra  się o p ła tę  p o- 

t  r ó j  n  ą.
O dległość, w ed le  k tó re j o k reśla  się wyso­

kość o p ła iy  za je d n o s tk ę  czasu, ob licza sL  w 
h n ji pow ietrznej pom iędzy g łó w n en ii s tac jam i 
do k tó ry c h  bezośreun io  za łączen i są rozm aw ia  
ją ry , ab o n en c i, w zględnie rozm ów nice.

■

Nadesłane.

Żądajcie bezpłatnie!
Przyszlijcie nam kartkę pocztową ze swym 
adresem, a wzamian otrzymacie zupełn ie  
b ezp ła tn ie  ilustrowany katalog wszel­
kiego rodzaju wykwintnych wyrobów su­
kiennych i manufaktury n iezb ęd nych  
w każdym domu. W ten sposób zapu- 
znacie się szczegółow e z najlepszymi wy­
robami pierwszorzędnych fabryk i tow. 
akcyjnych i przekonacie się jaka olbrzy­
mia różnica jest między naszemi cenami 
fabrycznemi, a cenami w Waszej miej­

scowości. 2032
A d r e su jc ie : Firma*. Handl.

Bernsztein i S-!fa
B ia ły sto k , sk ład y  fab ryczn e

Kurjer ekonomiczny.
L w ów , 22. g ru d n ia .

-  Nowa walutą litewska. L itew sk i B ank  
em isy jn y  do 1 g ru d n ia  b. r. w y p u śc ił w obieg 
18 m iljo n ó w  litów . P o d k ła d  w złocie, sreb rze  
i w a lu ta c h  o b cy ch  m a  w ynosić  28 m iljonów .

— Brak surowego żelaza w Polsce. N a w e­
w n ę trzn y m  ry n k u  P o lsk i da je  się oo ecn ie  o d ­
czuw ać n iezn an y  do tychczas, a b a rd zo  d o tk liw y  
b ra k  żelaza surow ego. N ajpow ażniejsze fa b ry k i 
i w alcow nie  n ie  są w  s tan ie  d o k u p ić  p o trzeb ­
n y ch  ilości żelaza. N ieliczne b u ty  k ra jo w e  n ie  
>.ą w m ożnoś i p o k ry ć  n a w e t w części w z ra s ta ­
jących zapo trzebow ań .

Hutvj gó rno śląsk ie  u ra w ie  w szystkie, a n rw -

na jm n ie j w szystk ie pow ażniejsze, c a łą  sw ą p ro ­
d u k c ję  w yw ożą na  zachód , p rzew ażn ie  do N ie­
m iec. N ie ty lko  w ielk ie  ia b rv k i k ra .o w e, a le  za­
in te re so w an e  rządow e in s ty tu c je  n ie  o trzy m u ją  
o b ecn ie  żelaza g ó rnośląsk iego  zupe łn ie .

S jT uacja  je s t ciężka S p raw ą  tą  p o w in n n b y  
się zająć  m in is te rs tw o  p rzem y stu  i h a n d lu . Jego 
in te rw en c ja  m o g łab y  p rzem y sł p o lsk i u c h ro n ić  
o d  grożącej m u  k a ta s tro fy .

— Wpływy 2 podatków Bezpośrednich do 1. 
października 1922 r- za w y ją tk iem  nadzw yczaj­
nej d an in y  państw o w ej w ynos ły  w ed łu g  d a ­
n y ch  p ro w izo ry czn y ch  w  przeciągu  p ierw szych  
9 m iesięcy r . b. 17.850,865.000 m k p . W  z. r. 
w ty m że  okresie  czasu  w p ły n ę ło  z ty c h  p o d a t­
ków  5.010.419.000 m k p . w ten  spo rób  w zrost 
ogólnej kw oty  z tego ź ro d la  w ynosi 356,27 p rc .

Z nosz^z^sjólnyr-h Iz‘> S k a rb o w y ch  w n łvnp.

ło  od  1. s ty czn ia  no 1. p aźd z ie rn ik a  1922 
d ą tk ó w  b ezp o śred n ich  (oprócz d a n in y ) :

po-

N azw a Izby
1. B ia ło stocka
2. K ielecRa
3. Krakowska
4. L u b e lsk a
5. L w ow ska
6. Łódzka
7. P o leska
8. Pomorska
9. W arszaw sk a

10. W ielkopolska
11. W ileń sk a
12. W o ły ń sk a  

co' razem  z p ły w a m i z
niny państw ow ei w kwocie 
8 7 ,991  874.00)*  m k n j

S u m a w pływ ów  
718,033 000 m kp .

1.760.191.000 „
1.287.149.000 „
1.262.611.000 „
2 851 287.000 „
2.076.408.000 ,

594.482.000 „
713.524.000 „

5.011.638.000 *
971.897.000 „
281.970.000 ,
321.765.000 .  

nadzw yczajnej da* 
70,14!.009.0oÓ  daje

b ursa  g ie iu y  nvow a*iej.
Ż — żądają , T  -=. tran sak c je . Z re s z tą : płacą.

A) Akc. Bank. 21
grudn. B) Akc. przem. 21

grudn.

Akc. Związk. . 1400 Gafota ex . . T 3000
Dyskont Lw, . — Górka . . . 27000
Handl. Pozn. . 6500 Oikos . . . T 23000
Hipot. akc. . . T 2000 Parowozy . . 46' 0
H.ipot zemel. . 420 Patrja . . . 5600
Małopolski .. . 3000 Pezet . . . 29i 0
Powszechny . 550 Pocisk * . T 3000
Przemysłowy . 3000 Pol. Glob . . ... 825
Ziemski kred. 4 2200 Pol. Nafta . . T 4150

Pol. Tow. Bud. 3500
B) Akc. pfljem. Pol. Tew. H. . T 1800
Browar Lwow. 36000 Rakszawa . . T 17000
Chodórów . . T 27750 Siersza el. T 2200
KarpaliŁ T 4400 Gór. Siersza . 18000
Ćmielów . . T 11000 Tepege . . . 16000
Portland z S. . — Zieleniewski . T 17000
Gallcla . . . 1.500.000 Żegluga poi. . 450

Kursa walut 
Kurjer 

Lwowski
Lwów — dnia 21 grudnia 1922 Warszawa 

dnia 2? grudnia
Kraków 

dnia 22 XII.
Zurych 

dnia 21 XII
Berlin 

dnia 22X11
Nr. 291 Gotówka Dewizy D e w i z y

100 Mk. poi. - 1 0 0 - - 1 0 0 - —100— 100 0-03 36-75
1 funt ang. 620000 -  830000 83500 -6 4 5 0 0 80500-81300 82500-84500 24 42 3000000
100 trs franp. 127500— 13500” 130000-135000 129300-130600 12750—13750 39 35 49100-00
100 fr. szwaj. 330000—340000 337500—34250P 330800-336000 33750-34750 100 00 1295000
100 fre belg. 115000 120000 117500 — 125000 118100-119300 11750— 12250 38-30 49600 18
100 K czcsk. 5 1 0 0 0 - 54000 .51500-54500 57700- 53000 5100-5400 15-25 195 00
100 K węg. 700 -750 7 2 5 -7 7 5 — •— 700-8C 0 - 2 2 27 6
100 K austr. 2 6 -2 8 2 6 -2 8 26 0 0 -2 6 0 0 00-25-00-27 —■0075 9 10
100 M niem. 230 - 280 2 2 5 -2 7 5 2 6 7 -2 7 7 2 40—285 00-73/4 100 —
1 Dolar am. 17200-18200 17200-17800 17790— 1" 460 170(1) —18000 52900 6500 00
100 Lir wł. 84000- 90000 84000-90000 89000—89000 8750—9250 26 85 33000

100 Lei rum. 10000-1  lOOtf 1 0 5 0 J -11500 — •— 1 0 0 -1 1 5 3 10 390-50
100 guld. hol 710000-720000 710000—72000 6 875-6900 7 2 0 -7 4 0 21100 2600 00
100 K norw . P 46000-51000 — •— — 10020 1386 13
100 K duńsk. P 80000-85000 — •— —  - 110-10 1521-18
100 K szw. ‘ — 143 00 1955 10

UW AGA: „ P “ oznaeza k u rsa  poprzedn ie , o sta tn io  no tow ane.
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POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI
o WjrsramlE.

S l a n  c z y n n y . na dzieri 1. września i 1. prżi*ifr»fka 1922. r.

sierpień w rzesień
ł. W gotówce

a) przostałość w  P. K. O. 295.878.128.41 280 787 230 47
b) w P. K. K. P.................................... 8.389.189.227.57 10 165,914.700.51
e) Urzędy pocztowe 7,e05.594.2Co.02 9 754.171.419.04

2. Papiery wartościowe własne . 3. Mó 120.992.01 3.324.831.888.01
3. „ „ fund. emerytol. 12.d00.000.— 12 .000 000.—
4. Lokaty gwarancyjne 14381.500.65.T0? 15.485.868.553,03
5. Nieruchomości . . . . 1.574.090284.04 1.868 82 '.709.10
6. Uucuomości . . . . 3a.409.151.83 34.409.151.83
7. Skup wyios. pap . pnoliez , i kuponów 36.822.956.17 36.826.31 j.17
8. Róźnt . 196 ub7.547.J4 381.7 j 8 . '52.59
9. Wydatki budżetow a «44 865.13367 819.991.078i2

10. Straty i z y s k i ....................................... 25.500— 25.500 —
36.816.693 681.10 42.265.411.385.18

Stan bierny.

Obrót czekowy ! Oszczędnościowy w d 30. września I9z2. r.
Ilość k o n t czekow ych

a) W a r s z a w a ...............................................................
b j Poznań  ...............................................................

Sum a p rze lew ó w  bezgotów kow ych
a) W arszaw a . . . . . . .
b) Poznań . . . . . . . .

P rze lew y  z  k o n t w arszaw sk ich  n a  p o znańsk ie  i o d w ro tn ie

Ogólny o b ró t czekow y
a) W arszaw a  . . , . . . .
b ) P o z n a ń ................................................... . .

Ilość k o n t o s z c z ę d n o ś c io w y c h .....................................................
O b ró t oSzczędnoSciowy .

Stan Inkas w dniu 30 w rześnia 1022 r.
D okum enty  w  wal. m. poi.

„ ,  ,  dolarow . . ' .
.  .  _ ko ro n .

Z tych oddano do inkasa różnyir
D okum enty  w w al. m . poi.

.  ,  ,  dolarow .
,  .  _ funt szterl.

24.075 — 
4.288 —

397.066.719.490.42 
69£ 13.743.681 50 
38 821 852.429 57

822 /95.453.931 95 
166/186 434 85..14 

51.915 -  
5 715.900 432.96

20.261.138. 
1 070.- 

15.90®

2.896 938, 
8/u.

1 F u n dusz  zapas, zysk z r .  1920/41 
2., ,  em ery ta ln y
3. ,  am o rtyzacy jny  .
4. W kłady  czekowe
5. oszczędnościow e
4. P rzekazy  w ysłane do w y p ła ty
7. Dochody budżetowe
3. Sum y p rzech o d n ie  . . .

sierpień

73.565.665.2u 
12.000 000— 
2.859688.40 

25.895 120982.77 
4.674.61 805.68 
3.814.123.434.09 

761.334,143.11 
1.583.068.96 L85

36.816.693.681.10

wrzesień

73,565.665 >0 
12 OOu.OOO. 
2.8a9688.40 

30.877 458.972.73 
4.756 610.4a0.58 
4 311.031.904.79 

872.085901.59 
1.359.798.811.81

T2.2bt4lT.385.1S

Stan depomów w dniu 30-go września 1922. r<
Depozyty w łasne
pap. w a rt. w  w al. m . poi. nom. w art. . 

„ „ „ „ rn b to w  ,  ,
,  ,  „ „ koronow . .

Depozyty gw arancyjne 
pap . w art w wal. ro p. nom  w art.

„ „ » » n icm iec nom . w art.
,  ,  „ d o iu i.
,  „ ,, ru b low . .
» ,  > k o ro n

W eksle

Depozyty przyjęte na przechow anie
pap, w art. w  w a i. not. poi. noiu. w art.

« m ?i » k o ronow . 9 9
» ' > » « rn b lo w . ,  ,  .
.  > .  » dc  ilow. „  ,  .
> ,  * » gu ldeny  ,  ,  .

, r n » » l iry  . u w •
» ' » « » 'r  »nkł „ *

„ ,  ,  d in a ry  ,
■ t u *  lew® ,  i *
,  .  ,  ,  » k .  a łe n s , .  ,  „

Naczelnik  
Centralnej Izby Obrachunkowej..

f — )  J a n o w s k i ,

12.911.996200.- 
9.602.750.- 

218.551 000.-

3.025.469.067.-
366.000.-

1.550.-
1.250-

1.240.000.000.-
U152.994.2M

846.117.329.80 
J,3 v'•76202 
1.136.000- 

1,180 37 
11.589.- 

110—  
$826 -  

10—  
11480— 

137.-

I

Fflsjlepszs polskie; siatki żarowe

Ż A R ”
Wszędzie do nabyeiaf

Z D U L N 4  S T K N O T Y P I S T K A
rutynowana siTa biurowa z egzaminem handle 
wym, poszukuje odpowiedniego zajęeia od 

Nowego Reku. 29r4
Ł askaw e zgłozzenia z podan iem  v. a ran k ó w  do ajencji
ogłoszeń: .R ek lam a  Prasow a* w e Lw ow ie, C h o tą lc zy z n a  7,

pod szyfrą: „K, 248*. 2984

NAJNOWSZE MODELE

ŁÓŻEK
ŻELAZNYCH

NADESZŁY DO FIRMY 2489

ANTONI HALSIC %
|MÓW S3B^S^1C6C L. 3>

lamy, komu należy na zwyc. jstw ie Idei lttdo-. 
wej powinien prr-itn ne- 
rować i ręzp -wszech-: ,
niuć wśród swoich zna- 4| %

redaktor naczeln y  p o se ł JAN DĄBSK1
P ren u m era tę  w  kw ocie 3.000 rnkp. do końca b. r. 
przy jm u je  A d m in is trac ja  .POLITYKI”, W arszaw a 

ul. Św iętokrzyska 17.
P re n u m era tę  w p łać . , m e in n  w e w szystk ich  u rzę­
dach  pocztow ych  n a  k o n to  czekow e I.K .O . n r . 5140
Nowi p re n u m e ra to rz y  o trzy m u ją  bej. jakiejkolw iek 

d o p ła ty  w szystk ie  L a m e r  poprzednie.

U W A G A !  U kazał ,lę trzeci n u m e r -P0T 9T Y R I'

* Prezes 
Pocztowej Kasy Oszczędności

______ (—) U. Linde.

( P osiad aczom  |

ftKCj! @AZQŁ!N5>
fi w razie zamiaru sprzedaży wskażemy fi 

adresy nabywców. f '
i Tadeusz W&sijng i Sp.

dom rolniczo handlowy 2986 
L w ów , u!. W ałow a 3. II. te le f  833. ►

LeśniK z k ap ita łem  d ziecięciu  m ii j e ­
n ów . przyatąpi d o  in teresu  

le śn eg o  lub tarta czn eg o  z e  w sp ó łczesn ą  
w sp ółpracą . A dres- L w ów  n! Na B ajkach 11

2934

ANECZKI
D I . A  D Z I E C I

'y poleca

A N T O N I  H  A t L  S  K I
LWÓW, SOBIESKIEGO 3 2957

h r f a a * ! y y p 7  d o  s z y c i a
i w sze lk ie  p rz y b o iy  do tychże. L a ta rk i k a rb ito w e , k a rb it 
la ta rk i e lek tryczne, b a te r je  -  poleca —  A. FR1EDFĆL.D 

' Lwów jag ie llońska  9 — — — W ysyłka n a  p ro w in c j ' 
odwrotnie. 185^
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„ a p o l l o “  u niedziel li Ki!, po raz ostatni G r z e c h  n i e p o p e ł n i o n y
fl 05 poniedziałek 25. grudnia PR6fóH6RA !

Bajeczny program świąteczny p. t; Paaie, Panowie, Panienki???!
w  głów nej roli ulubiona a rty ł-

Lya i^ara

,.K U R JE R a LWOWSKIEGO"
Prosimy uprzejmie o  jak najrych- 
— le jsze  n a d e s ła n ie  prenum eraty —

n a  s t y c z e ń
wraz z ewent. z a leg ło śc ią  celem ure­
gulowania nakładu. — Wypłata kwc;t 
wpraconych ną czeki Pocztowej Kasy 
OszczęUn. następuje po upływie S  do 
10 dni, z tego powoau najrychlejsza 
wysyłka prenumeraty jest wskazaną 
w interesie szan. prenumeratorów,

Na czekach lub przekazach wymie­
nić należy, na jaki cel służyć rna 
nadesłana kwota, prenumerata, og ło ­

szenie, składki.

Cena pojedynczego numeru 120 m.

Getta prenumeraty wynosi:
W e L w ow ie m iesięczn ie  do  

od b ieran ia  w adm inistracji 
„K urjeia L w ow skiego" . ....

W e L w ow ie z od n oszen iem  do
d o m u ....................... .....

Z przesyłką  p ocztow ą  w  całej
P o l s c e ........................................

Za g ran icą  m iesięczn  e  . . .
Za zm ianę ad resu  d op łaca  s ię

2 700 m

3.000 m.

3 0 0 0  m.
4.000 m. 

100 m.

Polski Przemysł Naftowy
Spółka akcyjna

w W am zawfc
tsu w iudam ia n in !ejszym , że n a  nasadzie uchw ały  W alnego 
Z grom adzenia A k .^ n a r ju s z ó w  z d n ia  29. k w ie tn ia  b . r. 
i post now ieu ia  M inistrów7 P rzem ysłu  i H andlu  oraz  S k a r­
b u  z d n ia  27. lis to p ad a  1922 r  (.M o n ito r P o lsk i- n r, 285. 
z <1. 15. g ru d n ia  1921 r )  pod w y /sz a  k a p i ta ł  akcvj. z sum y

i r t p .  100 090 OOu na 200,103.000
ęzyli o  lokp . 100,000.000 przez  em isję  now ych  n a  okazi­
cie la  op iew ających  100.000 sztuk  akcji po m kp. 100O — 
nom inalnej w a rto śc i n a  n a s tęp u jąc y c h  w aru n k ach : 1) Do­
ty chczasow ym  ak cjo n arju szo m  przy zn a je  się p raw o  nowej 
(drugiej) e-misji w  stosunku- jed n e j now ej akc ji na  każde  
dw ie akcje p ierw szej em isji, po cenie m kp. 1300" za 

ję ,  o raz  n iezależn ie  od  tego, w  s to su n k u  jed n e j n rw ę j 
akcji n a  cz tery  akcje  p ierw szej em isji, po cenie m kp 4000 
z doliczeniem  ustaw ow ego p o d a tk u  .em isy jnego  w w y so ­
kości 5  p rc . 2) P raw o p o b o ru  w ykonane  być m oże przez 
w płacen ie  pełnej ceny k u p r a  najpóźniej do d n ia  20-go 
sty czn ia  1923 r  pod  rygorem  n tr a ty  tego p raw a. I )  P rzy  
k o rzy stan iu  p raw a  p oboru  należy7 p rzed staw ić  daw ne 
akcje, k tó re  z o stan ą  n a ty c h m ia s t zw rócone  po u w idocz­
n ien iu  n a  n ich  w y k o n an ia  p raw a  p o boru . 4) Akcje nowej 
em isji b .o rą  u d z ia ł w  zyskach od  1. s ty czn ia  1923 r. 
5) R eparty c ji Pozosta łych  akcjij dokona  K om ite t W yko­
naw czy v.edług jw ego o»nam a. W piaty  p rzy jm ują: 1) Cen­
tra la  Spółki Akc. w  W arczaw ie, ul. W ie jsk a  14 — 2) Dy­
rekcja  ru c h u  w  B orysław iu  i 1339

P o sa d y  i prace.

Bi t i ro  p r a c y  T ow arzystw a 
W zajem nej Pom ocy u ch o d ź­

com  z Rosji nl. Potockiego 15. 
d rs . 4 poleca b ez in te re so w n ie : 
b u ch alte ró w , p racow ników  
b iu ro w g ch , siły  pedagogiczne, 
techn ików , zarządcy  m ają t­
ków, agronom ów , gospodynie, 
szoferów , m aszynisiów  itp . 
godz u rzęd o w an ia  3 łL —41,a.

3006

Kupno i sprzedaż.
W amienie m łyńskie, n a s  p ry  
■» C ylindry , M otory, T u rb i­
ny, T ran sm isje , Pasy po  c e ­
nach  p rzy stęp n y ch  po) d c i 
.P ilo t* . Lw ów , B atorego 4.

■ 2 60

ń f l ó l  s k o n c e n t r o w a ł  e 
o stsssfu rck le  SOLE 
PO i ASO WE

podnoszą ilość i u sz lach et­
n ia ją  jak o ść  zbiorów ! 

H artu ją  zboża i okopow iznę 
n a  anszę. w ylęganie i zi­
mno! W olny przyw ozi Na­
tychm iastow a dostaw a! Cen­

n ik  darm o  i opłatnie! 
Zastępstw o: 2955
J Ó Z E F  K A R K A C H  

Lwów, Kościuszki >8.

Różne.

Artu r Sm utny, stro icie l for­
tep ianów , C hm ielow skie­

go 5, p rzy jm u je  s tro jen ia  i 
ep rarac je . 2519

D a rd n iy s ta  Polaczek, Saun­
i e  hor. Jlustro  'an e  cenniki

2559̂
bor. 

darm o.

lesZkanie w  K rakow ie 2
pokoje przedpokój i ła­

z ienka, zam ienię na  podobne 
we Lwowie. Zgłoszenia lis to ­
w ne do b iu ra  k u p n a  i sp rze­
daży  realności W ładysław a 
R opskiego, K raków , Zw ierzy­
niecka 22. pod „Zam iana*.

3009

F a b r y k a  m a s z y n
? wiłą i w ielk im  ogrodem  ow ocow ym  około 3.500kw m , 
ub ikac je  w arsz ta to w e  i sk ładn ice  w  w iększem  po 
w ia tow em  m ieście w pobliżu  n iem ieckiej g ranicy1, 
now oczesne zabudow ania, nadające  się  też  do każdej 
fab rykacji n a  sprzedaż . Z głoszenia n p rasza  się p o d : 
F ab ry k a  n r . 51, 44 do  b iu ra  ogłoszeń „ Par* Pozuań, 

ul. F r. R a ta jczak a  8 1003

Hotel
(ok o ło  3U-50 pokojj) 

w dobrym, centralnym 
punkcie, niedaleko dwor- i 

ca kolejowego

k u p i ę .
za gotówkę wzgl. wynajmę 

Spieszne oferty p o i  
„Hotei 5 3 0 *  d ) „Reklamy 
P olsk ie j" Poznań, Aleje 
Mar: nkowskie 6. -1504

W i e k a  okazja! G arb arn ia  
p a ro w a  połączona z fab ry ­

ką w yrobów  sk ó rzanych , w iel­
ki o b jek t od  niem cow  za 45 
m iljonów 7 m. p. i i

K ilka kuźn i z g o sp odarstw a 
mjf i w ie lk jem i kam ien icam i | 
oa  5 m ilj, m. p.

F a b ry k a  m aszyn  ro ln iczy ch  ‘ I 
po łączona z h an d lem  m aszyn 
i gospodarstw em , 16 m ilj. rap.

Mnóstwo g o sp o d arstw  sa­
modzielnych od  50 mg do 
iOOil rag w cepie o(i 12 mil. 
jak s oia i leżą.

Ng korespondencją  n iem a 
ezaąji ty lk o  z g ru b y m  iM « t-  ; I 
k ienj ząyą^ przy jeżdżać  w o­
bec tego, Żg Niemcy do 10 | 
s ty czn ia  1923 Polskę opusz­
czają. O ferta  w olna. Biuro 
kom isow e T rzc śu irk  w  M argo­
n in ie  Poznańsk ie. 3010

C 'kÓ ry  k u pu je  i w ypraw ia  
f l  P .o tr  K arn iak , K urkow a 
11 A. 2964

Do sprzedani* « szczen ią t 
3-m iesięcznych w ilczurów  

cena  25000 m kp . za sz tu k . 
O dbiór n a  m iejscu . Zgłoszc 
n ia  Z arząd  dóbr, U rzejow ice 
p. P rzew o rsk , 3004

j M ły n  parowy, ta r ta k  i ole- 
j " ■  ja rn ia  razem , cena 100 
i m iljonów  m kp., dom y, w ille , 
go sp odarstw a poleca M. Szcze­
pan iak . Krotobzyn, R ynek 2fi,
1. p. W ie lkop . 3018

fo r te p ia n  m ark i F r itz , pły- f i  
ta  m etalow a, sprzedam . SL . 

Sm utny , C hm ielow skiej, 5.

!!8l h
w  m iejscu  poszukuje urzędn ika Polaka, 
b ie g łe g o  w rachu n kow ości kup ieck iej, z o d -  
p ow ied n iem  w y k szta łcen iem  Lachowem i 

d łu ższą  praktyką.
Oferty z odotsami świadectw, referencjom 

i podaniem warunków należy wnosić do R ekla­
my p rasow ej ul. C horążceyzna 7, pod  „L.2112".

LI ote i srebrn e podarł:
w łasnego "wyrobu n a jtan ie j poleca 6190

W . B u s z e k

Najstosowniejszym podarkiem
na

G w i a z d k ę  i  N o w y  R g S
jest

b utelka

T r i p l e  s e c

światowej sławy fabryki likierów
Cointreau Pere

'  e t  F i l s

A ngers  
Francja.

2985

z dodatkiem
„G 4 ZETA GIEŁPOWA I LOSOWAŃ"

Najpoczytniejsze czasup;sm o fachowe poświęcone sprawom  
.Przemyślu. Handlu i Finansów".

Ma zapewnione współpracownictwo wybitnych sił fachowych.

W y c i i o d z i  d w a  r a z y  n a  m i e s i ą c .

Prenum erata kw arta ln a  w raz z  p rzesy łk ą  mkp. 8000‘— 
Konto w P. K. O. nr. 1465,

A dres R edakcji i A dm inistracji: W arszaw a , ul. K oszykow a 7
T el. 25U-83.

2909Skrzynka pocztowa nr. 247.

Drukittr k Goldman; Lwów SykaUska 19. Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński.


